
Potrzebny bardziej doskonały komputer

Sieć wformacyjna 
połączy zakład

PRZYJĘTY PRZED DWOMA LATY plan komputeryzacji 
przedsiębiorstwa wprowadzany jest w życie. Nie udało się, 
co prawda, dotrzymać wszystkich zawartych w nim termi­
nów, ale sprawa posunęła się znacznie naprzód. Najwięcej 
zmian dokonało się w samym Dziale Elektronicznego Prze­
twarzania Danych. Zakupiono kilka nowych urządzeń, co 
pozwoliło usprawnić pracę i przyśpieszyć przepływ informa­
cji. Komputery pojawiły się także w kilku biurach.

Początkowo planowano, że roz­
budowę sieci rozpocznie się od 
gospodarki m ateriałow ej. W każ­
dym m agazynie m iała być zain­
stalowana końcówka kom putera, 
um ożliwiająca re jestrac ję  p rzy j­
mowanych i w ydaw anych m ate­
riałów. W yelim inowałoby to ko­
nieczność prow adzenia k a rt m a­
teriałowych. Tak jednak nie stało  
się. Na przeszkodzie stanął RIAD. 
Ten najw iększy kom puter, zaku­
piony k ilka la t tem u. dzisiaj nie 
•hoże już sprostać potrzebom  za­
kładu. Teoretycznie m ógłby w y­
konywać tak ie  zadania, ale w 
Przypadku aw arii cały system  za­
blokowany zostałby na k ilka dni. 
W ' przypadku m agazynów taka 
Zwłoka byłaby bardzo niepożąda­
na. M ogłaby bow iem  sparaliżow ać 
Produkcję.

Podjęto więc inną decyzję. Jako 
Pierwsze możliwość korzystania z 
komputerów otrzym ały b iura tech­
nologiczne. Aby um ożliw ić pra- 
cownikom w ykonyw anie takich 
operacji, trzeba było zakupić k il­
ka m onitorów . Część z nich zna j­
duje się w  EPD, a jeden, tytułem  
Próby, u technologów. Zadecydo­
wała o tym  odległość m iędzy b iu ­
rami a centralnym  kom puterem . 
W  przypadku ZKiMiR każde pod­
uczenie jest „zdalnym ”, gdyż u - 
rządzenia dzieli przestrzeń ponad 
■>00 m etrów. Takie usytuow anie 
Wymaga dodatkowego osprzętu i 
Znacznych nakładów  finansowych, 
piątego na próbę połączono je 
bezpośrednio, na zasadzie tzw. 
monitorów lokalnych.

h .jytD
Znacznie zm niejszyło to koszty 

bez szkody dla jakości i dokład­
ności przekazyw anych inform acji, 
“ ez w ychodzenia z b iu ra  i p rze­
szukiwania archiw ów  technolodzy 
'Togą przejrzeć dowolną dokum en­
tację, M ają możliwość w ybran ia 
Potrzebnego jej fragm entu, popra­
wienia go lub w prow adzenia no­
wych danych. Na razie jednak, 
dinim uruchom ią swój monitor, 
muszą upew nić się, że w kom pu­
terze zna jdu je  się w łaściw y dysk 
'■ pamięcią. RIAD nie może gro­
madzić w szystkich zapisów jedno­
cześnie. G ranica jego pojemności 
’o 240 m egabajtów , czyli m niej.

niż pam ięć zaw arta  na jednym  
tw ardym  dysku nowocześniejszego 
kom putera.

Aby um ożliwić w spółpracę cen­
tra lne j m aszyny liczącej z u rzą ­
dzeniam i pobocznymi, trzeba było 
przerobić- w szystkie istn iejące już 
program y. Z system u DOS zak ła­
dowa inform atyka przeszła na no­
wy system. Dzięki tem u bardziej 
realne stało  się połączenie wszy­
stkich zakupionych i za instalow a­
nych w zakładzie kom puterów . 
W ym agało to ogromnej pracy pro­
gram istów . N iem niej i tak  kilka 
program ów  pozostało jeszcze w 
starym  systemie.

Nie są to jednak  wszystkie 
kłopoty, z jakim i musieli uporać 
się pracow nicy Działu EPD. W 
październiku ub.r. po raz p ierw ­
szy użyto kom putera do  nalicza­
n ia zarobków. Przez trzy  m iesią­
ce obliczał on w ypłaty, co zna­
cznie przyśpieszyło prace w księ­
gowości. Niestety, potem  trzeba 
było zrezygnować z opracowanego 
program u. N ikt bowiem nie prze­
w idział tak  dużych zm ian z syste­
mie w ynagradzania. Zm usiły one 
do opracow ania całego program u 
od nowa, a to w ym aga czasu.

K ilka sp raw  udało się jednak 
już załatw ić. Zm ieniło się sam o 
przekazyw anie inform acji do 
głównego kom putera. Dotychczas 
odbyw ało się to za pomocą spec­
ja ln ie  drukow anych papierow ych 
kart, na których zapisyw ano d a ­
ne. Obecnie, dzięki zakupieniu 
MERY 9150, w szystko zapisyw ane 
jest bezpośrednio z m onitorów  na 

i taśm y m agnetyczne, zakładane w 
RIAD-zie. Przyśpiesza to prace i 
elim inuje uciążliw e pośrednictw o. 
Już dziś udało się wyelim inow ać 
niem al w szystkie p rogram y zapi­
syw ane w sta ry  sposób.

Rozbudowa istniejącego system u 
danych ciągle trw a. W kom pute­
rze znalazły się już inform acje do­
tyczące w szystkich operacji tech­
nologicznych prowadzonych przez 
Dział Głównego K uźnika. Co p ra ­
wda, aby . z nich korzystać, p ra ­
cownicy m uszą przychodzić do 
EPD, ale już niedługo w ich b iu ­
rze znajdzie się odpowiedni sprzęt. 
Pozostała tylko kw estia podłącze­

nia cło głównego kom putera koń ­
cówki, um ożliw iającej przesy łan ie 
danych i odbieranie ich na ze­
w nątrz.

G łów ną przeszkodą pozostaje je ­
dnak  nadal przestarzały  już RIAD. 
Co praw da, podjęto decyzję o za­
kupie nowego centralnego kom ­
putera, będzie to  IBM 44.31, ale 
zabrakło środków  dewizowych. 
W szystkie zgrom adzone na koncie 
przedsiębiorstw a w alu ty  zostały 
sprzedane, aby podnieść płace, a 
nowe urządzenie kosztować bę­
dzie ok. 100 tys. dolarów . P lanu je  
się zainstalow anie go w nowym 
biurowcu, co obecnie i tak nie 
jest jeszcze możliwe.

Jeżeli ten  zakup zostanie zreali­
zowany, znacznie w zrosną m ożli­
wości połączenia b iu r  i stw orzenia 
rozbudow anej sieci kom puterow ej. 
■Na pierw szym  m iejscu znajdą się 
te kom órki, k tó re  m ają  już o p ra ­
cowane program y. Po podłączeniu 
ich przyjdzie kolej na księgowość 
i inne w ażniejsze piony. P odpisa­
no już umowę o zakupie 4 m ik ro ­
kom puterów , k tóre obsługiw ać bę­
dą księgowość. Na początku przy­
szłego roku urządzenia te znajdą 
się w fabryce.

Decyzja ta  pozwoli na w yelim i­
now anie przestarzałego sprzętu, 
jakim  posługiwano się tu  dotych­
czas. W iększość dokum entów  spo­
rządzana będzie na kom puterach, 
co w yelim inuje ręczne zapisyw a­
nie i rozliczanie kont. Taki sy ­
stem  spraw dził się już w  Dziale 
Sprzedaży, w którym  m ikrokom ­
pu ter służy do zapisyw ania i re ­
jestrow ania w szystkich operacji. 
Nie zapom ina się rów nież o pro­
dukcji.

W tym  sam ym  czasie przedsię­
biorstw o nabędzie m ikrokom puter 
przeznaczony dla M atrycow ni. Ma 
on tu. dzięki specjalnem u p ro ­
gram owi, sterow ać pracą w ycinar­
ki drutow ej. Połączenie tak ie p rzy­
śpieszy proces produkcyjny i za­
pewni niezawodność i term inow ość 
w ykonyw ania oprzyrządow ania 
dla wydziałów  kujących. Zresztą 
m aszyna licząca będzie w ykorzy­
styw ana rów nież do innych zadań. 
Pojem ność .jej pam ięci um ożliw i 
dokonyw anie operacji obliczenio­
wych na potrzeby całego zespołu 
wydziałów . Może służyć do ob li­
czania płac i w ykonyw ania wielu 
innych zadań.

To dopiero początki. Podpisane 
kon trak ty  przew idują zakup k il­
ku m aszyn liczących i k ilkanaście 
k a rt podłączeń do nich. Te e lek ­
troniczne urządzenia um ożliw ią 
połączenie w jedną sieć w ielu m i­
krokom puterów . Świadczy to o 
zam ierzanym  połączeniu całego 
przedsiębiorstw a nowoczesną sie­
cią inform atyczną. Nie może to 
jednak  nastąpić bez jeszcze jednej 
szczególnie istotnej inw estycji. Za­
kup nowego centralnego kom pute­
ra  to w  tej chwili konieczność. 
Inaczej nie da się w ykorzystać po­
siadanego sprzętu, an i też nie 
można myśleć o rozbudow ie ca­
łej sieci. Korzyści z takiego posu­
nięcia będą ew identne.

M. SZCZYPIORSKI

Sposób rozdziału skierowań na wczasy od dawna wzbudza poważne zastrzeżenia związkowców „Soli­
darności” i OPZZ, a także sporej części załogi. I)o rozpoczęcia kolejnego sezonu wypoczynkowego jest 
jednak jeszcze sporo czasu. Wypada więc sądzić, żc komisja weryfikująca zakładowe regulaminy upora 
się i z tym problemem F°t- J- Slelczyk
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Gdzie $i) 
te oszczędności?

TRUDNO STWIERDZIĆ, od jak dawna praktykowany jest w 
ZKiMR zwyczaj prenumerowania prasy codziennej i periodycznej 
(nie tylko specjalistycznej) dla różnych komórek organizacyjnych na 
koszt zakładu. Przez w iele lat praktyka ta uznawana była za coś 
normalnego. Prasa ogólnoinformacyjna i specjalistyczna oraz z zakresu 
wąskiej specjalizacji zawodowej traktowana była jako źródło dodat­
kowej wiedzy. Prenumerata była więc metodą samokształcenia.

Nie po trafię  stw ierdzić, czy n a ­
stąp iła  jakaś zasadnicza zm iana 
w podejściu do tego zagadnienia 
k ierow nictw a zakładu. Pew ne o- 
znaki niezadow olenia z daw an ia 
gazet i czasopism nie jako  w  p re ­
zencie określonym  grupom  praco­
w ników  m ożna było usłyszeć w śród 
załogi. Czy to  one w łaśnie p rzesą­
dziły, że i w te j sferze poczęliśmy 
szukać oszczędności?

Nie tw ierdzę, że w prow adzone 
ograniczenia są całkowicie pozba­
w ione podstaw. Z pew nością w 
niejednym  przypadku m ożna było 
zrezygnować z niektórych ty tu ­
łów. Należało też postarać się o 
zracjonalizow anie zamówień, aby 
prenum erow ane ty tu ły  bardziej 
odpow iadały charak terow i w yko­
nyw anej pracy w zakładzie. J e ­
dnak  na podstaw ie przeglądu za­
m ówień złożonych w  bibliotece 
technicznej na rok bieżący i n a ­
stępny trudno  dopatrzyć się ja ­
kiejś m yśli przew odniej. P anu je  
raczej zupełna dowolność w w y­
bieraniu  tytułów .

Znaczny w zrost cen prasy  w 
drugim  półroczu br. mógł być w y­
starczającym  powodem do zasto­
sow ania drastycznych ograniczeń 
w prenum eracie na 1990 rok. Na 
szczęście, choć nie dla wszystkich, 
skończyło się tylko na słowach. 
Oszczędności, jak ie przyniesie li­
kw idacja p renum era ty  niektórych 
,gazet i czasopism w skali całego 
zakładu praw dopodobnie w ysta r­
czy w przyszłym roku n a  „czap­
kę śliw ek”. W zastosowanych o- 
graniczeńiach nie w idać bowiem 
spójności. W szystko w skazuje na 
tó, że skreślanie tytułów  odbyw a­
ło się na zasadzie „gilotyny”, jak  
leci.

O tym, że oszczędności mogą 
być tylko iluzoryczne, św iadczą 
najlepiej liczby. W bieżącym  roku 
bib lio teka techniczna o trzym yw a­

ła) '97 tytułów , nie licząc szkoły 
przyzakładow ej i K lubu Technika, 
w łącznej ilości 227 egzem plarzy. 
Na 1990 rok złożyła zamówienie 
na 90 tytułów  w 159 egzem pla­
rzach. Na w ynikające stąd  o- 
szczędności decydujący w pływ  
m iała likw idacja ZOKil oraz 
zm iany s tru k tu ra ln e  w  PZPR. 
Obie te kom órki o trzym yw ały w 
tym  roku 16 tytułów , a niektórych, 
jak np. „Z agadnienia i m a teria ­
ły ”, „Życie p a rtii” czy „Fakty i 
K om entarze”, po 10 egzemplarzy. 
Na pozostałe oszczędności zapra­
cowały przede w szystkim : nasza 
redakcja — 15 tytułów  w roku 
bieżącym  i ty lko 6 w przyszłym 
oraz am bulatorium  — 12 tytułów 
w tym  i 7 w nadchodzącym  roku.

P raw ie niezm ieniona pozostaje 
liczba zakładowych abonentów 
prasy. W bieżącym roku otrzym y­
w ały ją  33 kom órki (znowu bez 
szkoły i klubu), w roku przyszłym 
ubędzie ty lko jeden odbiorca.

O 22 ty tu ły  zredukowała p renu­
m eratę szkoła przyzakładowa, n a ­
tomiast. K lub Technika zrezygno­
w ał tylko z 5. Cała sprowadzona 
do zakładu w tym  roku prasa, 
w raz  z pism am i urzędowym i (Mo­
n ito ry  i Dzienniki Ustaw), koszto­
w ała -niespełna 1,5 min zł. Przy 
założeniu, że ceny większości ga­
zet wzrosły tylko trzykrotnie, trz e ­
ba będzie wydać na ten cel około 
5 m in zł. O ' oszczędnościach więc 
mówić raczej trudno, naw et jeżeli 
uw zględnim y wzrost zysków za­
k ładu .' Zresztą, czy w ogóle były 
one możliwe w sytuacji, gdy po­
dejm ującym  decyzję w tej sp ra ­
w ie zabrakło po prostu  konsek­
w encji? Wcale nie są bowiem  od ­
osobnione przykłady na to, że gdy 
jednym  tytułów  ubyło, drugim  
aku ra t przybyło.

M. LENKIEW ICZ

Pism o Załogi 
Zakładów  K uzienniczych 
i M aszyn Rolniczych w  Jaw orze 
N r 22 (187) Rok XVI 
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kronikaZepsuć,
aby naprawić

Zjawisk, do których można byłoby za­
stosować zaw arte w  tytule stw ierdzenie, 
jest wiele. Dotyczą one nie tylko odległych 

od zakładu środowisk, ale także spraw  
dziejących się w  fabryce. Chyba każdy, kto 
obserw uje poczynania pracowników, może 
przytoczyć k ilka przykładów  podobnych 
zachowań. My sięgniem y tylko po jedno, 
ale jakże charakterystyczne.

Co pew ien czas konieczne są zm iany w 
szatniach. Często trzeba przenosić szafki 
ubi-aniowe do innych budynków. N ajczę­
ściej w ykorzystuje się do tych przeprow a­
dzek młodych pracow ników  pozostających 
pod opieką brygadzisty  czy m istrza, czasem 
sta rych  członków załogi. P race te są ko­
nieczne, ale n ie  podoba się nam  sposób ob­
chodzenia się z zakładowym  mieniem . Aby 
u ła tw ić sobie pracę, za trudnien i przy prze­
nosinach najczęściej spuszczają szafki po 
schodach.

Efekty m ożna sobie w yobrazić. N ajszyb­
ciej zauw ażalne są  akustyczne. Już po 
„przeniesieniu” jednej szafki zatrudnieni 
w  pobliskich b iurach m ają  dosyć. N ajw aż­
niejszy je st jednak  s tan  sam ych szafek po 
tak im  ich transportow aniu . Z darta  farba, 
pogięte ścianki i pozryw ane w ysta jące ele­
m enty  to  powszechne zjawisko. „T ranspor­
towcy” tłum aczą, że szafki i tak  idą do 
napraw y, bo są bardzo zniszczone. Czy je ­
dnak  koniecznie trzeba je  dodatkowo de­
w astow ać? Czyżby kom uś brakow ało p ra ­
cy i za w szelką cenę chciał udow odnić sw ą 
przydatność w  fabryce?

Przeprow adzenie takiego dowodu może 
m ieć zgoła odm ienny skutek. Nie wszyscy 
mogą w ykazać wyrozum iałość dla takich 
sposobów pracy. (k)

Komisja
socjalna
przyznała
pożyczki

Ja k  już inform owaliśm y, zm ienił się 
sk ład  zakładowej kom isji socjalnej. Jej 
przewodniczącym  jest kierow niczka Dzia­
łu Socjalnego ILONA KARAŚ, zastępcą 
przewodniczący Zakładow ej Komisji NSZZ 
„Solidarność” CZESŁAW SMIŁOiWSKI, a  
członkam i: JANINA BAŁCHANOWSKA,
BOŻENA DEPTUCH, DANIELA REKTO- 
RBK-HURAS i DANUTA WERBEL. Ko­
m isja  w  tym  składzie rozpatrzyła pozytyw ­
nie 15 wniosków o pożyczki n a  cele m iesz­
kaniowe.

11  z nich dotyczyło rem ontów  i m oder­
n izacji m ieszkań. Po w prow adzeniu n o ­
w ych cen n a  lokale spółdzielcze znacznie 
w zrosła wysokość przysługujących poży­
czek. N ajniższa z nich wyniosła 180 tys. 
zł. W szyscy pozostali o trzym ali je  w  w y­
sokości poi 350 tys. Jeszcze w  ub.r. p ra ­
cownicy otrzym yw ali sum y pięciokrotnie 
niższe, ale i ceny zw ielokrotniły  się od te ­
go czasu. Dotyczy to  n ie  ty lko m ateriałów , 
ale także robocizny i usług.

Znacznie m niejsze były pożyczki na uzu­
pełnienie w kładu  m ieszkaniowego i zalicz­
k i n a  w kład budow lany. O te form y k re ­
dytów  sta ra ło  się zaledwie dwóch p ra ­
cowników. N iew ielu dziś decyduje się na 
rozpoczęcie budow y w łasnego domu, a i 
sezon oddaw ania m ieszkań lokatorom  m i­
nął. T rudno w ięc dziwić się brakow i chę t­
nych.

D w a w nioski dotyczyły zawieszenia i u - 
m orzenia pożyczki. Na oba kom isja odpo­
w iedziała pozytywnie, odraczając ich sp ła ­
tę do 1991 r. Nie jest to jednak  rów nozna­
czne z um orzeniem . Po upływ ie w spom nia­
nego okresu  zainteresow ani będą m usieli 
oddać pożycżoną kwotę.

Członkowie kom isji pozytywnie rozpa­
trzyli rów nież w niosek o zapomogę. W zię­
to  pod uw agę tru d n e  w aru n k i m ateria lne 
zainteresow anego i s ta le  rosnące koszty 
u trzym ania. (k)

2 ® Przegląd Fabryczny

Trwa udoskonalanie konstrukcji kopaczki do buraków'. Kolejne próby połowę w yka­
zały, że maszyna spisuje się coraz lepiej. Do seryjnej produkcji wciąż jest jednak 
daleko Fot. J. Stelczyk

Zakładow e inw estycje na ukończeniu

Pozostała tylko kosmetyka

Można korzystać z sali

Kte chce zachować kondycję
W ynajm ow anie na potrzeby pracowników 

zakładu sali gim nastycznej stało się w 
ZKiMR czymś trw ałym . Od kilku la t wszy­
scy chętni mogą w  okresie jesienno-zim o­
wym  zadbać o .zachowanie dobrej kondy­
cji fizycznej. W tym  sezonie sa la  Liceum 
Ogólnokształcącego będzie do dyspozycji 
załogi w  każdą środę od godziny 19. N ie­
w ielka ilość podobnych obiektów w  m ie­
ście nie pozwoliła i tym  razem  n a  zagw a­
ran tow anie dwóch term inów  w  tygodniu, 
an i n aw et n a  wydłużenie jednego.

W zimie z sa l gim nastycznych korzystają 
nie tylko uczniow ie szkół, ale także zawod­
nicy k lubu sportowego. Poza tym  in n e  
przedsiębiorstw a s ta ra ją  się zapewnić po­
dobne możliwości swoim pracownikom . 
Tłok n a  salach jest w ięc ogromny, a po­
szczególne grupy zm ieniają się n iem al w 
drzwiach.

Już od kilku  la t zainteresow anie czynną 
form ą spędzania wolnego czasu cieszy się 
w  zakładzie dużym powodzeniem. Można 
naw et m ów ić o dwóch grupach  sta le u p ra ­

w iających sport. Obie p re fe ru ją  gry d ru ­
żynowe, ale niestety  odm ienne. D oprow a­
dza to do częstych scysji. Salę zajm ow ali 
dotychczas ci, k tó rzy  wcześniej przyszli. 
Pozostali mogli jedynie kibicow ać lub ro­
zejść się. Ponaw iano więc w nioski o w y­
najęcie sali w dodatkowym  term inie. Jak  
widać, tej zimy niew iele się zmieni. M iło­
śnikom  am atorskiego sportu  w ypada po­
czekać na oddanie kolejnych placówek 
ośw iatow ych z pełnym  zapleczem sporto­
wym. Może, wówczas pojaw ią się realne 
możliwości rozszerzenia oferty  czynnego 
wypoczynku dla załogi. Tyle tylko, że na 
pożytki z nowych inw estycji może docze^ 
kać się dopiero następne pokolenie.

Zapewne w yjściem  byłoby urządzenie 
sa li gim nastycznej przy Zasadniczej Szkole 
Zawodowej ZKiMR. Mogliby z niej korzy­
stać uczniow ie i pracownicy. Na razie jed ­
nak  w szelkie plany, dotyczące takiego 
obiektu, zostały odłożone i n ik t nie potrafi 
powiedzieć, n a  jak  długo.

(k)

Dobiegający końca rok był bardzo pracowity dla zakładowych budowlanych. Wśród 
wielu tegorocznych zadań wybudowanie drogi łączącej Inwestycje z resztą zakładu 
było z pewnością najważniejsze, ale w  znacznym stopniu ułatwiło poruszanie się 
samochodów' po jego terenie Fot. J. Stelczyk

Od końca roku dzielą nas już tylko trzy 
tygodnie. W raz z nim  m inie także term in 
oddania do użytku dwóch najw iększych in ­
w estycji w  zakładzie — przychodni i b iu ­
rowca. P race w  obu tych obiektach są już 
bardzo zaaw ansow ane. W ydaje się, że tym 
razem  budow lani nie zawiodą.

W przybudów ce do zakładowego am b u ­
la torium  wszystkie prace budow lane zakoń­
czono w  listopadzie. Pozostały tylko drob­
ne prace instalatorskie. Obiekt podłączono 
już do sieci ciepłowniczej i wodociągowej. 
Założono instalację telefoniczną i energe­
tyczną. W szystkie pom ieszczenia są przygo­
tow ane na przyjęcie użytkowników. Pozo­
sta ło  jeszcze zagospodarowanie ich na po­
trzeby lecznicy. Część sprzętu  zostanie p rze­
niesiona ze starych  pomieszczeń, inne za­
kupione czekają w  m agazynach. W ydaje 
się. że zgodnie z obietnicam i, od nowego 
roku pacjenci będą mogli uzyskiw ać pora­
dy już w  nowych pomieszczeniach.

Trochę m niej optym istycznie w ygląda 
spraw a biurqw ca. Choć i tu  zaaw ansow a­
nie p rac jest znaczne, czynne są już windy, 
k tóre do n iedaw na uznaw ane były za n a j­
w ażniejszą spraw ę do załatw ienia. Budy­
nek wyposażony jest w  niezbędne instalacje. 
Nie oznacza to  jednak  końca w szystkich 
prac. N ajw ażniejsze jest obecnie w ykoń­
czenie pomieszczeń i najniższych kondy­
gnacji biurowca. Je s t jeszcze sporo do zro­
bienia, ale jak  zapew niają wykonawcy, je ­
żeli nie w ystąpią nieprzew idziane p rze­
szkody, powinni uw inąć się z pracam i na 
czas.

W szystko w skazuje na to, że nowy rok 
rozpoczniemy od zakładowych przeprow a­
dzę.]0. Może w reszcie będzie pod dostatkiem  
pomieszczeń dla w szystkich jednostek o r­
ganizacyjnych w zakładzie.

(mis)

— W K lub ie  T e c h n ik a  z o rgan izow ano  11'a‘b '  
c y jn ą  zabaw ę a n d rz e jk o w ą .  Je d e n  b ilet  koszt0' 
w a l  10 lys. złj Z naczna  część l e j  k w o ty  Prze 
znaczona  była na  k o n s u m p c ję  — aż 80%• J 
zw ykle ,  c h ę tn y c h  nie  b rak o w a ło .  B y ły  leż- sta 
re  w ró żb y  i zabaw y.

— Podczas  l i s topadow e go  ze b ra n ia  p a r ly jnM,° 
w y ło n io n o  d w ó ch  cz łonków  P Z P R . którzy z<̂ 
sta li  zgłoszeni n a  k a n d y d a tó w  na  d e le g a tó w  
XI Z jazd  pa r t i i .  Z o s ta l i  n im i  ZYCiMUNT J 1 
W IK  i R Y S Z A R D  KU LPA .

— O prócz  w y p ła c o n e j  in d e k s a c j i  za pażdżiel 
n ik  w  n a jb l iż sz ym  czasie zo s tan ą  podwyższ ^  
p lace  zasadn icze  p ra c o w n ik ó w .  Rozmowy 
t e n  t e m a t  p ro w a d z o n e  są p rzez przedstaw i01 
zw iązków  zaw o d o w y c h  i d y rek c j i .

— P o tę g u ją  się k ło p o ty  z z a t ru d n ie n ie 111 v_ 
zak iadzie .  S p ro w ad zen ie  n o w y c h  m aszyn  sp° 
w o dow ało  l ik w id ac ję  k i lk u  s ta n o w isk  P‘'aĈ ' 
Z a t ru d n io n y m  na  n ich  p rzed s taw io n o  nowe P1 
pozycje ,  ale n ie  sp o tk a ły  się one  z zaintereS° 
w an iem .  N a jw ięce j  k łop o tó w  sp ra w ia  zapewnie 
n ie  p r a c y  d la  k ob ie t .

— W edług  n o w e j  k a lk u la c j i  k osz tów  prze'v0 
zu p ra c o w n ik ó w  do i z p r a c y  zak ład  dopia 
do każdego  z n ich  po  k i lk a n a ś c ie  tysięcy z 
tych .  O dp ła tność  u s ta la n a  jes t  n a  poziomie 
w e k  stosow anycl i  przez p a ń s tw o w y c h  prz*W 
ników.

• ZC'— Rozpoczął się r e m o n t  części  socjalne!  
społu W ydz ia łów  P ro d u k c j i  O d k u w e k .  Mim0 * 
m o w cj  a u r y  p race  w y k o n y w a n e  w  budy 
p o w in n y  p o p ra w ić  e s te ty k ę  w n ę t rz .

— Na p ods taw ie  d o c ie ra ją c y c h  do redakcji  
gn a łó w  m ożna  przypuszczać ,  że spłaszczają 
d y sp ro p o rc je  ' p łacow e m ięd zy  k a d rą  k ie r°v' 
czą a p ra c o w n ik a m i .  W te j  sy tu a c j i  coraz c 
śc iej s łychać  sprzec iw y.  S y tu a c ję  b a d a  zw iąz 
Z aw o d o w y  In ż y n ie ró w  i T echn ików .

Z e s p a ły  
nszczędnościowe 
w  o d w ro c ie

A tm osfera panu jącą w k ra ju  nie spi-® ^ 
ludziom zarabiającym  więcej od przęęi? 
nej. Zaraz po jaw iają się tacy, którzy " 'L  
trzą w tym  jakieś nadużycia. Podob® 
dzieje się w zakładzie. Tu każde w y^-J 
szenie lub choćby inform acja o "przyzna11 
dodatkowych pieniędzy pracownikom  dzl 
li załogę n a  dwie grupy. Do jednej n a -e) 
ci, którzy dostali np. nagrody, do drufł1 
pozostała część załogi.

N ajw ięcej kontrow ersji w zbudza rozdz 
nagród za pracę zespołów oszczędno®0 1 . 
wyqh. W ielu z nich drastycznie zaniz°, 
wysokość w ypłacanej nagrody, a n i^5. 
rych naw et zupełnie ich pozbawiono. P^  
tego w iele grup zawiesiło sw oją działa'11 . 
oszczędnościową. A bstrahu jąc od pi’a )' 
dłowości naliczania nagród, trzeba st^ 1 ^  
dzić, że w iele zespołów przyczyniło si® 
znacznej obniżki kosztów. Podział wyP® 
cowanych środków  na wszystkich nie sp1''- 
ja  podtrzym aniu takiej działalności. k 0 .

N ależy w ątpić również, czy pow stań?1:^  
lejne zespoły. K ilka przygotow ało si® 1 
do konkretnych działań. Jeden  zyskałaP j.g 
batę dyrekcji zakładu, ale jego powsta® 
stoi pod znakiem  zapytania. Nie m a Cll̂ v- 
nych, k tórzy podjęliby się ryzyka praC1. 
grupie. A rgum enty są dw ojakie. Po pi®1 y 
sze, n ik t nie może zapewnić, że określ®’ 
procent w ypracow anego zysku zostaJL 
przekazany n a  nagrody. Nie m a taK13 
pewności naw et wówczas, gdy listy  zo S } \ \ e  
zatw ierdzone. O statnio w łaśnie w tej faZ 
k ilka osób zostało z niej wykreślonych-

Poza tym, że nie otrzym ali ani 3 
złotówki, zaczęto jeszcze w ytykać ich la j, 
nadużyw ających przepisów  i bogacą®'.^ 
się kosztem innych. Takie zachowania 3 
niedługo przekreślą sens idei oszczędza® ‘ 
S tracim y jednak  n a  tym  chyba wszys<7j, 
W szak w łaśnie uzyskane w  ten sP°ty. 
środki um ożliw iły w ypłacenie nagród z V  
sku w  pełnej wysokości i zwiększyły °® ję, 
nie podwyżki płac. Czy bez zespołów ta 
że starczy  na to  pieniędzy? ,i{)



F a b r y c z n a  III  
m a jn ż
ciepłownię

Uroczyście oddano do użytku now ą cie­
płownię, k tó ra  będzie ogrzew ała najm łod­
sze osiedle m ieszkaniow e w Jaw orze. W 
ostatnich dniach listopada przy w spółudzia­
le przedstaw icieli w ładz wojewódzkich i 
Miejskich odebrano z rąk  w ykonawców no­
woczesny obiekt. N iem al w szystkie prace 
Wykonali specjaliści z W rocławskiego 
Przedsiębiorstwa Instalac ji Przem ysłowych 
'.INSTALi'. M ontowali kotły  i węzły cie­
płownicze, postaw ili najw yższy w mieście 
komin. Jego wysokość gw aran tu je  em ito­
wanie pyłów na duże odległości, co pow in­
no ograniczyć zanieczyszczenia Jaw ora.

Na razie w osiedlu „Fabryczna I I I”, (bo 
taką roboczą nazw ę nadano m u w fazie 
budowy) postaw iono tylko trzy  budynki. 
2 oddaniem  ich trzeba było zaczekać do 
Uruchomienia tego w łaśnie źródła ciepła. 
Teraz już lokatorzy będą mogli odbierać 
klucze do nowych m ieszkań. W przyszło­
ści kotłow nia m a sprostać wszystkim  po­
trzebom nowego osiedla. Kom pleks pow sta­
jących tu budynków  jest dość duży, ale je- 
80 pełna realizacja będzie trw ała  jeszcze 
kilka lat.

P lanuje się, że nowa kotłow nia stan ie 
się jednym  z elem entów  przyszłej ciepłow ­
ni m iejskiej. Jednak  realizacja tej inw e­
stycji coraz bardziej oddala się w  czasie. 
Braki w budżecie m iasta i niew ielkie 
Wsparcie w ojew ództw a opóźnią praw dopo­
dobnie tę budowę. (k)

SPRAWY OPIEKI LEKARSKIEJ są 
bliskie wszystkim mieszkańcom miasta. 
Najczęściej słyszy się narzekania na jej 
działalność, niewystarczające zaplecze i 
minimalny rozwój. Wielu mówi wręcz o 
ciągłym zmniejszaniu się możliwości ja ­
worskiego Zespołu Opieki Zdrowotnej. 
Zresztą nawet przyjęty przez radnych 
MRN plan na rok bieżący świadczył 
raczej o podjęciu starań utrzymania do­
tychczasowych możliwości, niż ich roz­
woju.

N aw et fetow ane przez środki masowego 
przekazu oddanie do użytku now ej części 
szp ita la  m iejskiego nie zm ieniło w znaczą­
cy sposób tej sytuacji. Liczba łóżek pozo­
sta ła  bez zm ian i głównym zadaniem  ZOZ 
jest ich utrzym anie. Nie jest to proste, 
gdyż sy tuacja w m iejskiej lecznicy w ym a­
ga szybkiej in te rw encji budow lanych. R e­
m ont zapow iadany jest od k ilku  lat. P o­
czątkowo przewidywano, że rozpocznie się 
zaraz po oddaniu do użytku pierwszego 
skrzydła budynku. Okazało się to  jednak  
niem ożliwe ze względu na b rak  funduszy. 
Do dziś stanow i to najw iększą przeszkodę. 
Jak  dotychczas, nie ma szans na uzyskanie 
potrzebnych środków.

Podczas om aw iania tego zagadnienia na 
listopadow ej sesji M iejskiej Rady N arodo­
w ej zw racano uw agę na kom plikacje, jak ie 
s tw arza  to opóźnienie. Zdaniem  radnych 
najw ażniejszą sp raw ą je st podległość dzia­
łającej w mieście służby zdrowia. Od paru  
lat mówi się o przekazaniu ich w  zarzą­
dzanie lokalnym  organom  adm inistracji 
państw ow ej, jednak  do dziś nic się nie 
zmieniło. ZOZ-y podporządkow ane są w ła­

dzom  w ojewódzkim , co decyduje, iż rada 
nie m a na nie żadnego w pływu. Jej człon­
kowie mogą jedynie zgłaszać potrzeby, nie 
mogą jednak  niczego nakazywać. W tej 
sy tuacji przyjm ow ane są do wiadomości 
w szystkie oświadczenia dyrekcji ZOZ i na 
tym  kończy się cała spraw a. 

iWiadomo że zm niejsza się liczba lekarzy,

Związkowa niezależność 
i samorządność

WSZYSTKIE działające obecnie związki zawodowe dobitnie podkreślają w swoich 
nazwach niezależność i samorządność. Dążenie do pełnej niezależności i samorządno­
ści wynika przede wszystkim  z określonych implikacji politycznych. Po w ielu la ­
tach poddawania się sterowaniu przez czynniki polityczne, nadszedł czas, żeby w y­
zwolić się z tej dominacji. Partie polityczne straciły już kontrolę nad związkami za­
wodowymi. Same związki też uległy wyraźnemu odpolitycznieniu. Partyjni członko­
wie związku nic są już tak wiernopoddańczo posłuszni wobec sugestii i dyrektyw  
Płynących z partyjnych komitetów różnych szczebli. W samej partii dokonał się ra­
dykalny zwrot w  stosunku do związków zawodowych. Walka o stuprocentowe 
»UZwiązkowicnic” członków PZPR, która przyniosła związkowi same tylko straty, 
została ostatecznie przegrana.

Niezależność polityczna nie oznacza jed ­
nak pełnej suw erenności zw iązku. Nie moż- 
ha mówić o tak ie j sytuacji, gdy wciąż po­
w staje na garnuszku przedsiębiorstw a. Nie 
chodzi tu  bynajm niej tylko o etatow y 
aktyw opłacany z kasy  zakładu. Znaczna 
część kosztów związanych z jego działa l­
nością obciąża przedsiębiorstwo. Związki 
nieodpłatnie korzysta ją  z pomieszczeń i ca­
łej in frastruk tu ry , jak  chociażby telefonów, 
energii elektrycznej, m ateriałów  biurowych 
i innych urządzeń. Póki co, załoga nie 
"'nosi żadnych zastrzeżeń do takiego m o­
delu ich działalności w przedsiębiorstw ie. 
Czy jednak  na dłuższą m etę może się on 
"trzym ać? Zdaje się, że nie, zwłaszcza w 
kontekście coraz powszechniejszej tenden­
cji do pryw atyzacji.

Nie sprzy ja finansow ej sam odzielności 
także w ew nętrzna polityka związku, m am  
na m yśli OPZZ, w  tej kw estii. Coraz b a r ­
dziej oczyw ista sta je  sią  konieczność w pro­
wadzenia pewnych zm ian w  sposobie w y­
korzystania w łasnych środków. Żeby jed ­
nak to uczynić, konieczne jest zburzenie 
dotychczasowego sposobu m yślenia jego 
Glonków w  tej kw estii. Związkowa kasa, 
tak to  się już u tarło , jest doskonałym  źró­
dłem finansow ania wszystkiego, czego nie 
niożna legalnie pokryć z funduszy zakłado­
wych, albo z w łasnych danej organizacji. 
Wtedy idzie się z odpowiednim  wnioskiem  
do związku w oczekiw aniu na dofinanso­
wanie. W prawdzie w ostatn im  roku kie- 
f"Wnictwo związku dofinansow uje tylko 
"dział w  różnych im prezach swoich człon­
ków ale chętnych, liczących na tego ro ­
dzaju w sparcie w ciąż nie brakuje.

Już podczas konferencji spraw ozdaw czo- 
w yborczej sygnalizowałem  ten problem  i 
^oponow ałem  podjęcie kroków, zm ierza­
jących do zm iany m odelu „konsum pcji” 
W iązkowych pieniędzy, pochodzących ze 
•składek jego członków. Nie zyskałem  w ów ­
czas zbytniego poparcia delegatów  dla sw o- 

koncepcji, zakładającej drastyczne og ra­
niczenie w ydatków  na różnego rodzaju do­
finansowania. Zwyciężyła dotychczasowa 
fasada odpow iadająca tym  wszystkim , dla 
których związek zawodowy jest organiz­
mem, z którego należy w ięcej wziąć, niż 
się włożyło. Jeżeli już płaci się składki, to 
t^ e b a  próbować różnorakich sposobów, 
^®by jak  najszybciej je  odzyskać i to z n a ­

w iązką. W efekcie takiego w łaśnie m yśle­
n ia  związek w ydaje praw ie wszystko, czym 
dysponuje.

'Zm iany w polityce finansow ej związku 
nie są m ożliwe bez zgody jego członków. 
S taram  się więc przekonać m yślących po 
starem u, że w arto  poszukać nowych form  
w ykorzystyw ania związkowych pieniędzy, 
że dofinansow yw anie „szkoleń połączonych 
z poczęstunkiem ” i podobnych imprez nie 
leży w in teresie związku, jeżeli jego człon­
kowie pragną, aby był to związek silny. 
Zbyt dobrze znam zakładowe zwyczaje, że­
by nie wiedzieć, na co rzeczywiście p rze­
znaczane są środki pochodzące ze związku. 
Jestem  przekonany, że położenie tam y róż­
nego rodzaju dofinansow aniom , stanow ią­
cym  zręczny sposób pokryw ania kosztów 
bankietow ych części „szkolenia”, może 
przynieść związkowi tylko korzyści. Czas 
więc pomyśleć o  tym. jak  zapewnić mu 
w iększą niezależność finansow ą.

Na początek nieodzow ne jest w yham o­
w anie tendencji roszczeniowych. Zbliża się 
bow iem  czas koniecznych poświęceń dla 
swojego związku. Związek dążący do f i­
nansowej niezależności, a zdaje się, że nie 
m a innej alternatyw y, m usi pomyśleć już 
teraz o grom adzeniu środków na zapomogi 
dla swoich członków, zw alnianych z pracy 
w  w yniku redukcji, na ew entualne zasiłki 
w okresie prow adzenia akcji stra jkow ej czy 
też w spom aganie, co jest zjaw iskiem  p ra ­
w ie już powszechnym, pracow ników  ko­
rzystających z usług socjalnych, m.in. z 
wczasów czy kolonii. Być może w ielu uzna 
m nie za utopistę, bo trudno  znaleźć przy­
kłady  na to, żeby związek mógł zdobyć się 
na pełną niezależność finansow ą tylko w 
oparciu o składki członków. N iem niej jed ­
nak uważam , że pierw szy krok, polegający 
na zm ianie sposobu m yślenia na ten  tem at, 
należy uczynić jak  najszybciej. Tak czy 
owak, zmusi nas do tego życie.

Związek zawodowy, którego członkowie 
w ym aw iają mu każdą przekazaną w  fo r­
m ie sk ładki złotówkę, a n a  dodatek szan ­
tażuje groźbą porzucenia jego szeregów na 
choćby delikatne napom knięcie o zam iarze 
ich podwyższenia, skazany jest -jia n a tu ­
ra ln ą  śmierć. T rzeba wziąć to pod uwagę, 
jeżeli związek m a być czymś więcej niż 
tylko grupą ludzi, k tórzy  nie bardzd w ie­
dzą. po co do niej przystąpili.

M. LENKIEW ICZ

Gzy można liczyć na zmiany 
w jaworskiej służbie zdrowia?
b rak u je  specjalistów  i średniego personelu 
medycznego, przychodnie nie mogą sp ro ­
stać społecznym  oczekiwaniom, ale decyzje 
należą w yłącznie do lekarza  w ojew ódzkie­
go. W ładze m iasta  oraz radn i w yrażali 
przekonanie o bliskiej już zm ianie tej sy­
tuacji. W nowych przepisach, dotyczących 
działalności rad  narodow ych, mówi się o 
rozszerzeniu ich kom petencji i podporząd­
kow aniu im  rów nież służby zdrowia. N ikt 
jednak  nie je s t w stan ie  określić przypusz­
czalnego term inu w prow adzenia tej zasady. 
Pozycja radnych jest w  tej chw ili nie do 
pozazdroszczenia.

Inną sp raw ą podejm ow aną podczas sesji 
był rem ont budynku przy zbiegu ulic Cho­
p ina i Chrobrego. Zgodnie z potrzebam i u - 
stalono, że będzie zlokalizow ana tu  przy­
chodnia rehabilitacy jna, ale i w tym  przy­
padku n a  przeszkodzie stanęły  finanse. 
W ładze m iasta nie dysponują funduszam i 
na opłacenie niezbędnych prac. Nie można 
liczyć rów nież na pomoc z budżetu w oje­
wódzkiego. Cała sp raw a będzie więc m u­
sia ła  poczekać. Jak  długo, n ik t chyba nie 
może tego określić.

Obecnie jaw orska służba zdrow ia dyspo­
nuje 230 łóżkami szpitalnym i (ilość ta  nie 
zm ieniła się od w ielu lat) i czterem a p rzy ­
chodniam i. N aw et w  bardzo optym istycz­
nych założeniach nie zapow iada się zm ian 
w  tym  zakresie. Co praw da, w  planie w o­
jew ódzkim  zapisano, że w  przyszłym  roku 
rozpocznie się opracow yw anie dokum enta­
cji na s ta rą  część szpitala, co m a stanow ić 
w stęp  do prac rem ontowych. Już  te raz  w ia ­
domo jednak, że nie w szystkie punk ty  tego 
planu zostaną zrealizowane. D rastyczne 
ograniczenia finansów  i w zrost kosztów 
związanych z tego typu  pracam i zm uszają

do rezygnacji z części zapowiadanych ro­
bót. N aw et wówczas, gdyby prace zaczęto, 
n a  efekty  i tak  trzeba będzie czekać kilka 
lat. A przecież wiadom o, że rozpoczęcie re ­
m ontu w iązać będzie się z ograniczeniem 
ilości łóżek szpitalnych.

N ajbardziej jednak  niepokojącym  zjaw i­
skiem  jest zm niejszanie się liczby lekarzy. 
Co praw da, raz  w tygodniu p rzy jm ują w 
przychodni i udziela ją  konsultacji w szpi­
talu  specjaliści z IV W ojskowego Szpitala 
Okręgowego we W rocławiu, ale nie w ystar­
cza to  na zapew nienie wszystkim  potrzebu­
jącym  w łaściw ej opieki. Podobnie jest z 
w prow adzonym  wolnym  wyborem  lekarza. 
System ten jest kontynuow any, ale coraz 
częściej w ybór ten kończy się przy okien­
ku re jestrac ji. Tu pacjen t dow iaduje się, 
że jego lekarz ak u ra t nie przyjm uje i m o­
że skorzystać z pomocy innego lub odejść 
z kw itkiem .

D yskusja radnych nad sposobami popra­
w y funkcjonow ania opieki zdrowotnej trw a ­
ła długo. Zresztą w skład MRN wchodzi 
także kilku  lekarzy. Niestety, nie rozstrzy­
gnięto żadnej z podejm owanych kw estii. 
W szystko kończyło się na w yjaśnieniach i 
ogólnych stw ierdzeniach o braku środków 
na konkretne potrzeby. Być może, sy tuacja 
popraw i się nieco, gdy spełnione zostaną 
obietnice rządu, określające poziom płac w 
służbie zdrow ia w  porów naniu z uspołecz­
nionym i zakładam i pracy. W ydaje się bo­
wiem, że najpilniejszym  obecnie zadaniem  
jest u trzym anie w ykw alifikow anej kadry 
m edycznej. Dopiero wówczas m ożna będzie 
m yśieć o dalszym  rozwoju jaw orskiej służ­
by zdrowia. IV!. SZCYPIOśRSłCI

Rada Pracow nicza uchw aliła

4 m il io n y  z ło t y c h  
na działalność charytatywną

Na kolejnych posiedzeniach Rady Pracowniczej zapoznano się z następnymi waż­
nymi dziedzinami działalności przedsięboustwa. Tym razem omawiano rozwój pro­
dukcji, postęp techniczny i wdrożenia. Trwające od paru m iesięcy swoiste prelekcje 
mają dokładnie zapoznać członków rady z problemami przedsiębiorstwa. Jest to 
konieczne w  sytuacji, gdy 12 z 16 jej członków stanowią robotnicy. Oczywiście, 
po przedstawieniu zagadnień zadawane są pytania, a niektóre, bardziej interesujące
zebranych fragmenty omawiane szerzej.

Po tej części posiedzenia rada rozpoczęła 
rozpatryw anie spraw  bieżących. Dwa w nioT 
ski dotyczyły darowizn. P ierw szy w ystoso­
w ał do zakładu jaw orski zarząd PCK. O r­
ganizacja ta  śpieszy z pomocą ludziom  s a ­
m otnym , starszym  i niesam odzielnym . J e ­
dnym  z najw ażniejszych jej zadań jest u - 
trzym yw anie sióstr PCK, dbających o oso­
by potrzebujące pomocy. W łaśnie na taką 
działalność m ają  być przeznaczone środki 
uzyskane od zakładów  pracy. Sam orząd za­
łogi zadecydował, że w yasygnuje na ten  
cel 2 m in zł. Zastrzeżono jednak, że p ie­
niądze m uszą być przeznaczone n a  działa l­
ność jaw orskiego oddziału PCK.

Podobnie zakończyło się rozpatryw anie 
pism a PKPS. O rganizacja ta  również za j­
m u je  się pom aganiem  najuboższym . W 
osta tn im  czasie rozpoczęła akc ję  w ydaw a­
nia biednym  darm ow ym  zup. Tej o rgan i­
zacji członkowie rad y  także przyznali 2 
m in zł z zastrzeżeniem  w ykorzystania tych 
środków na potrzeby m ieszkańców  Jaw ora 
i najbliższych okolic.

Pozytyw nie rozpatrzono w niosek MRKS 
„K uźnia”, dotyczący przekazania do jej 
dyspozycji placu i pom ieszczenia na sklep. 
Ta działalność m a w esprzeć finansow o 
klub sportow y i odciążyć zakład od rosną­
cych w ydatków  n a  ten  cel. Członkowie r a ­
dy w ybrali rów nież swoich przedstaw icieli 
do poszczególnych kom isji, k tórych powo­
łan ia  dom agali się podczas wcześniejszych 
posiedzeń.

'Wiele dyskusji w yw ołała ubiegłoroczna 
uchw ała poprzedniej rady. U m ożliw iała ona 
w ynagradzanie pracow ników  za w ykony­
w an ie dodatkow ych obowiązków. Chodziło 
o sytuacje, w  których osoba zajm ująca się 
daną działalnością by ła nieobecna. W ta ­
kich okolicznościach k ierow nik  kom órki 
mógł podzielić połowę w ynagrodzenia na 
pozostałych pracow ników . W in tencjach za­
pis ten m iał gw arantow ać dodatkowe środ­
ki za tziw. w akaty. S tało się jednak  inaczej.

Członkowie rady  w ykazali na podstaw ie 
przykładów , do jak ich  nadużyć może do­
prowadzić tak  n iekonkre tny  zapis. Oto zda­
rzały się przypadki, że k ierow nicy pozy­
tyw nie opiniow ali podania swoich pod­

w ładnych o urlopy  bezpłatne, a  potem  w y­
płacali innym  pracow nikom  kw oty w yn i­
kające z uchw ały. Podobnie było w  przy­
padku długotrw ałych zwolnień lekarskich, 
urlopów  wychowawczych i m acierzyńskich. 
Sam orząd podjął decyzję o anulow aniu tej 
uchw ały. W uzasadnieniu stw ierdził, że 
chodzi o ukrócenie niepraw idłow ych p rak ­
tyk.

Po zarządzeniu tym  nie pozostanie je ­
dnak luka. Uznano, że takie uregulow anie 
p raw ne jest konieczne, a le  trzeba w  nim 
w yraźnie określić, że chodzi jedynie o 
przypadki, gdy jakieś stanow isko pozosta­
je czasowo nieobsadzone. W e wszystkich 
innych podobne p rak tyk i są niedopuszczal­
ne. Poza tym  członkowie rady  zwrócili u - 
wągę, że zapis ta k i p referow ał przede 
w szystkim  pracow ników  nieprodukcyjnych, 
dyskrym inując pozostałych. W podjętej dy­
skusji proponow ano now e brzm ienie u- 
chwały, ale większość zadecydowała, że 
spraw ę należy przełożyć na kolejne posie­
dzenie.

N a m arginesie obrad doszło do niew iel­
kiego incydentu. Jeszcze przed obradami 
do członków rady  zgłosili się przedstaw i­
ciele Związku Zawodowego Inżynierów i 
Techników  sugerując, że ich udział w po­
siedzeniu je st konieczny ze względu na 
om aw iane tem aty. Zgrom adzeni uznali je ­
dnak, że n ie  je s t to  uzasadnione, tym  b a r­
dziej, że przedstaw iona zostanie tylko in ­
form acja, k tó ra  nie posłuży do 
uchw ał. Członkowie sam orządu podkreślili 
również, że n igdy przedtem  na podobne 
posiedzenia nie byli zapraszani p rzedstaw i­
ciele w ybranych grup załogi. Samorząd de­
cyduje, kogo chce wysłuchać. W rezultacie 
grupa z ZZIiT m usiała opuścić salę obrad.

Podejm ow ano także spraw ę indeksacji 
płac, ale rozstrzygnięcie pozostawiono 
przedstaw icielom  kierow nictw a związku. 
U znano bowiem, że spraw y te  pow inny za­
łatw iać przede wszystkim związki zawodo- 
we M. SZCZYPIORSKI
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Sala gim nasty­
czna Liceum 

Ogólnokształ­
cącego znowu 

jest do dyspo­
zycji pracowni­

ków ZKi.MR. 
Chętnych, pra­

gnących popra­
w ić  kondycję 

fizyczną, praw­
dopodobnie i 

tej zimy będzie 
sporo. Oby tyl­

ko nie zdomi­
nowali jej m i­
łośnicy jednej 
(np. piłki noż­

nej) dyscypliny 
i znalazło się 
w niej m iej­
sce także dla 

lubiących po­
grać w siat­

kówkę czy ko­
szykówkę 

Fot. F. Kopeć

Czy spółki przynoszą 
lakieś afekty?

Spółkomania zapanowała w  całym kraju. Nic więc dziwnego, że nie ominęła także 
Zakładów Kuzienniczych. Nie tylko w przedsiębiorstwie zaczęły tworzyć się orga­
nizacje tego typu. Także fabryka wstąpiła jako członek do kilku spółek. Od początku 
decyzje te wzbudziły sporo kontrowersji. Szczególnie ostro zaprotestowała załoga 
przeciw powstawaniu spółek w  przedsiębiorstwie. Nie od razu udało się również 
przeforsować przynależność do ponadzakładowych struktur. Już poprzednia Rada 
Pracownicza miała zastrzeżenia co do wejścia w  spółkę z o.o. „Agromct”.

O losach w ew nątrzzakładow ych spółek
już pisaliśm y. Nie pow inny one już istnieć. 
P odjęte pod p resją  pracow ników  decyzje 
jednoznacznie m ów iły o ich likw idacji. M i­
m o to  do tej pory realizow ane są wcze­
śniej podpisane umowy. Podobno nie moż­
n a  ich zerwać, bo groziłoby to konsekw en­
cjam i praw nym i. Nieco inaczej m a się 
sp raw a z organizacjam i ponadzakładow y- 
m i. Obecnie ZKiMR należą do trzech ta ­
kich spółek.

Jednoznaczna sy tuacja panuje jednak 
ty lko  w  jednym  z tych związków. Rok te ­
m u trzy  przedsiębiorstw a — legnicka H u­
ta  Miedzi, W rocław skie Przedsiębiorstw o 
B udow nictw a Przem ysłowego Nr 1 i Za­
k łady  Kuziennicze postanow iły poszukać 
dodatkowych możliwości zarobkowania. Po­
m ysł był prosty. K uźnia dostarczy tzw. 
ażury, czyli odpady pozostające po w ycię­
ciu z płatów  blachy potrzebnych elem en­
tów, W PBP cem ent, a hu ta  m iała zatrosz­
czyć się o m iejsce, w  k tórym  można było­
by produkow ać segm enty ogrodzeniowe. 
Pomysł spodobał się, bo zapew niał spore 
zyski i n ie narażał na duże. koszty. N ie­
stety, zanim  przystąpiono do prac, jeden 
z udziałowców odstąpił od spółki. Pomimo 
podpisanych wcześniej umów spraw a up a­
dła.

Z upełnie inaczej w ygląda sy tuacja ze 
.Zgrupowaniem Producentów , Maszyn Rol­
niczych „A grom et” Spółką z o.o., czyli 
daw niejszym  zrzeszeniem, a jeszcze wcze­
śniej zjednoczeniem  producentów  maszyn 
rolniczych. Po rządowych decyzjach likw i­
dujących te  ponadzakładow e s tru k tu ry  za­
częły pow staw ać w  ich m iejsce spółki, s ta ­
now iąc próbę u trzym ania się pewnych o r­
ganizm ów n a  powierzchni. Już przy roz­
patryw an iu  przynależności do te j spółki w 
lutym  br. członkowie rady  m ieli sporo 
uwag. Jednak  po długotrw ałych dyskusjach 
przy ję to  uchwałę, akceptującą udział za­
k ładu  w  zgrupowaniu.

Jak  się w ydaje, podstaw owym  argum en­
tem  były  zapew nienia o  pomocy w  zaopa­
tryw aniu  się w  surow ce i m ateria ły  oraz 
niskie stosunkowo w kłady. Decyzję podję­
to  jakby  n a  próbę, chcąc sprawdzić, czy, 
dek larow ane przez spółkę zobowiązania 
zostaną w ykonane. Dziś, po niem al rocznej 
działalności tych agend, spraw a w róciła na 
forum  obrad Rady Pracow niczej. Tym ra ­
zem sprzeciw  był bardziej zdecydowany. 
Uważa się, że zgrupow anie nie pomaga
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przedsiębiorstw u w żaden odczuw alny spo­
sób. Dowodem są ciągłe braki m ateriałów  
i sta ran ia , które muszą podejm ować p ra ­
cownicy służb zaopatrzeniowych, aby za­
pew nić ciągłość produkcji.

Spraw ę postaw iono bardzo ostro, dom a­
gając się przedstaw ienia konkretnych, w y­
m iernych efektów , w ynikłych z p rzyna­
leżności do spółki. Choć udziały zakładu 
nie są duże, jednak  zam rażanie ich w w ą t­
pliwej działalności zgrupow ania, zdaniem 
większości, jest bezcelowe i przynosi jedy- K 
nie straty . Aby jednak  nie podejm ować 
pochopnych decyzji, członkowie rady  odło- |  
żyli ostateczne rozstrzygnięcia do czasu |  
przekazania im  pełnych inform acji o współ- fc 
pracy ze spółką i korzyściach, jak ie fabry- i  
ka w ten sposób uzyskała.

Podobnie w ygląda spraw a ze spółką 
„A grom et-M oto-Im port”. Już  sam a nazwa 
sugeruje, że jej zadaniem  jest rozw ijanie 
handlu  z innym i krajam i. Taki zakres 
działalności zdecydowanie odpow iada po­
trzebom  przedsiębiorstw a, k tó re  nie tylko 
szuka odbiorców na swoie w yroby na za­
chodnich rynkach, ale sta ra  się dbać o 
rozwój bazy m aszynowej i wzbogacanie jej 
o najnowocześniejsze urządzenia św iatow ej 
klasy. Jednak  i tu ta j po jaw iają się w ątp li­
wości. Obecna sy tuacja gospodarcza zm u­
sza do liczenia się z każdą złotówką. D la­
tego n ik t n ie  chce lokować pieniędzy tam, 
gdzie nie w idać perspektyw  zysku.

Również w  tym przypadku członkowie 
rady  odłożyli ostateczną decyzję do_ chwili 
p rzedstaw ienia konkretnych efektów  do­
tychczasowej w spółpracy. Tylkp rzeczowe 
argum enty  mogą przekonać o opłacalności 
udziału w podobnych przedsięwzięciach. J e ­
żeli ich nie będzie, zakład wycofa się ze 
■spółki.

W ydaje się, że działania podejm owane 
przez radę sa przem yślane i m ają  w spie­
rać interes fabryki. Szukanie rezerw  fi­
nansowych pow inno zmusić ponadzakłado­
we spółki do podjęcia konkretnych dzia­
łań. Jeżeli tak  się nie stanie, ich dalsze 
losy będą przesądzone. P raw a gospodarcze 
są nieugięte. N ikt nie chce w ydaw ać p ie­
niędzy na coś, co n ie przynosi efektów. T a­
kie decyzje pow inny osłabić im pet pow ­
stających jak  przysłowiowe grzyby po de­
szczu spółek. Pozostaną tylko te, które rze­
czywiście m aja  coś do zaoferowaniu, swoim 
udziałowcom. Pozostały muszą zginąć.

Jeszcze w  tym  miesiącu udział zakładu 
w  spółkach zostanie definityw nie roz­
strzygnięty. O decyzjach poinform ujem y w 
następnych num erach  ,,PF”.
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P raw o pracy na co dzień

P®winn®ści sakfadu peracsr
KOLEJNYM ZAGADNIENIEM, .jakie po­

dejmiemy, będą obowiązki zakładu pracy 
względem zatrudnionych i tych ostatnich 
wobec przedsiębiorstwa. W przepisach re­
gulujących te zagadnienia zmieniło się 
kilka zasad. Niektóre z dotychczasowych 
zostały anulowane, a inne rozszerzyły za­
kres powinności zakładów wobec pracow­
ników. Oto najważniejsze zasady ze zno­
welizowanych postanowień prawa pracy.

Podstaw ow ym  obowiązkiem  zakładu jest 
zaznajom ienie osób podejm ujących pracę 
z zakresem  ich obowiązków, sposobem w y­
konyw ania pracy na wyznaczonym  stano ­
w isku oraz ich upraw nieniam i. Spoczywa 
na nim  także powinność w łaściw ego zorga­
nizow ania pracy, aby zapew nić pełne w y­
korzystanie czasu jej trw an ia  o raz osiąga­
nie wysokiej w ydajności i jakości pracy. 
Pow inien zapew nić przestrzeganie porząd­
ku i dyscypliny, bezpieczeństwa i higie­
nicznych w arunków  zatrudnien ia oraz pro­
wadzić system atyczne szkolenia w zakre­
sie, B-łiP. Poza tym  należy wspom nieć o 
term inow ym  w ypłacaniu w ynagrodzenia, 
ułatw ianiu  podnoszenia kw alifikacji zaw o­
dowych, stw arzan iu  w arunków  sp rzy ja ją ­
cych przystosowaniu się do nowego m ie j­
sca zatrudnienia, jak  również o zaspokaja­
niu socjalnych i kultu ra lnych  potrzeb p ra ­
cowników. Ten ostatni zapis przedsiębior­
stw o obowiązane jest realizow ać „w m iarę 
posiadanych środków ”.

Pew ną innow acją jest, że działalność so­
cjalną, ku ltu ra lną , nagradzanie pracow ni­
ków, podwyższanie ich kw alifikacji oraz 
kształtow anie zasad współżycia w zak ła­
dzie kierow nictw o ma w drażać wspólnie 
z organizacjam i związkowymi. Ta regu la­
cja podkreśla znaczenie zakładowych związ­
ków zawodowych i nak łada na nie pewne 
obowiązki.

Znacznie zm ieniły się uregulow ania do­
tyczące św iadectw  pracy, w ydaw anych po 
rozw iązaniu lub w ygaśnięciu um ow y o za­
trudnieniu . Precyzyjnie określono, jakie 
inform acje o pracow niku w inien zaw ierać 
taki dokum ent. Obok podstawowych, jak 
okres i rodzaj w ykonyw anej pracy, zajm o­
w ane stanow iska oraz wysokość i sk ładn i­
ki wynagrodzenia, m a zaw ierać także w ia ­
domości o uzyskanych w  zakładzie kw ali­
fikacjach, tryb  i okoliczności' rozw iązania 
um owy o prace, a naw et w zm ianki o za­
jęciu w ynagrodzenia w  przypadku ponie­
sionych przez fabrykę szkód. Pracow nik 
może w ciągu 7 dni odwołać się do kie- 
row nika zakładu z w nioskiem  o sprosto­

w anie św iadectw a. Jeżeli otrzym a odp°- 
wiedź odm owną, m a jeszcze tydzień r>a 
w ystąpienie do sądu pracy.

Poza tym  odchodzący m a możliwość za­
żądania opinii o pracy w ykonyw anej w za­
kładzie. Je j podstaw ę m uszą stanow ić do­
kum enty  znajdujące się w aktach osobo­
wych pracow nika. Zaw ierać powinna im 
form acje o przebiegu pracy, osiągnięciach' 
nagrodach i w yróżnieniach, a także nałożo­
nych i dotychczas nie zatartych karach- 
Poza tym  w opinii m uszą znaleźć się przy­
czyny w ypow iedzenia pracy, a także wia­
domości o ew entualnym  skazaniu lub to­
czącym się przeciw  pracow nikow i postęp0' 
w aniu karnym , o ile m a to związek z pra­
cą zawodową, a ponadto o szkodach, jakie 
w yrządził zakładowi pracy zatrudniony- 
a le  tylko w przypadku, gdy fak t ten sta­
nowi podstaw ę zw olnienia z zakładu.

Nowe ustalenia m ów ią także o koniepz' 
ności zapoznania odchodzącego pracownik3 
z projektem  opinii, w ysłuchaniu jego uwaB 
oraz o um ożliw ienie zajęcia stanowisk3 
przez organizację związkową. Zainteres0' 
w any może w ciągu 7 dni w ystąpić do sa­
du o sprostow anie niesłusznej jego zda­
niem -opinii.

Poza tym  pracow nik ma praw o docho­
dzić odszkodowania od fabryki, leżeli 
trzym ał św iadectw o zbyt późno lub wyda­
ne mu dokum enty (św iadectwo pracy bąw- 
opinia) zostały niew łaściw ie sform ułowań- 
Przysługuje ono byłym pracownikom  zil 
okres pozostaw ania z tego powodu bez 
pracy. Nie może ono. być jednak  wyższe 
od w ynagrodzenia przysługującego za 6 ty­
godni pracy. Orzeczenie o odszkodowani3 
stanow i jednocześnie podstaw ę do zmian) 
treści w ydanych dokum entów .

W  gestii Rady M inistrów  i organika0!! 
związkowych pozostaje w yjaśnienie kwest' 
zw iązanych z -określeniem szczegółowy33 
zasad w ydaw ania i prostow ania św iadec'' 
pracy i opinii. M ają być uw zględnione od­
rębne przepisy dotyczące kierow ników  y3" 
kładów  pracy i ich zastępców. Organa. 'e 
u sta la ją  również, w  jakich przypadkach 7-n' 
kład może dom agać sie lub jest obowiay3' 
ny zażadać od nowo zatrudnionego oph11 
z poprzednich przedsiębiorstw , w  który3 
był zatrudniony. D yskutow ana jest taky3 
możliwość w prow adzenia obowiązkowy3!1' 
-okresowych ocen kw alifikacyjnych niek '0' 
rych grup pracowników, W tym  przyPa°' 
ku niezbędne byłoby ustalenie zasad sP0' 
rządzania takich ocen.

M. SZCZYP JOiRS^

Kicpoty urlopowiczów

K a rty  giaą gdzieś p© drodze
POWROTY Z URLOPOW tylko nielicznym kojarzą się z czymś przyjemnym. Za­

zwyczaj chętnie odrywamy się od codziennych obowiązków i zajęć. Dlatego też. 
mimo możliwości spotkania się z kolegami, pierwsze dni mijają z lekkim bólem 
głowy. Wielu samopoczucie pogarsza się jeszcze w  dniu wypłaty. Zazwyczaj bowiem 
wynagrodzenie naliczane za urlop wypoczynkowy jest nieco wyższe od normalnych 
poborów. Bierze się za podstawę średnią, a to podwyższa kwotę należności. Kiedy 
więc nie ma zaznaczonego na odcinku urlopu, pracownicy są zawiedzeni.

Trudno się dziwić, skoro’ przy ciągle ro ­
snących cenach liczy się każdy zarobiony 
pieniądz. Niestety, opóźnienia w wypłacie 
należności za urlop nie należą do rzadko­
ści, m im o dopełnienia w szystkich form al­
ności, posiadania karty  urlopowej, wcze­
śniejszego zgłoszenia kierow nikow i i nawet, 
załatw ienia wszelkich kw estii w Dziale" 
Spraw  Osobowych. Spraw a w ygląda dziw ­
nie, gdyż w łaściw ie droga karty  urlopow ej 
nie jest zbyt zawiła.

D okum ent w ypisyw any jest w  komórce 
zatrudniającej pracownika. W raz z innymi 
tra fia  do kadr, gdzie urlopy nanoszone są 
na osobowe karty  zatrudnionych. One s ta ­
nowią podstawę do obliczenia, czy danej 
osobie przysługują jeszcze jakieś dni w ol­
ne od pracy. Zresztą codziennie sporządza 
się raporty  o stan ie zatrudnionych. K ie­
rownicy łub osoby przez nich upow ażnione 
podają, ilu pracowników  jest na swoich 
stanow iskach, ilu choruje, a ilu przebyw a 
na urlopach. Taki system pow inien zape­
w niać aktualizację wiadomości o frekw en­
cji w pracy i potw ierdzać wcześniejsze u- 
stalenia.

■Z kad r k a rty  urlopowe tra fia ją  do r a ­
chuby, gdzie stanow ią podstaw ę do n a li­
czania wynagrodzenia. Tu w łaściw ie łcoń- 
czy się ich droga. W kadrach pozostają k a r­
ty  pracowników, a w księgowości doku­
m enty potw ierdzone przez zwierzchników
i Dział Spraw  Osobowych. W ydawałoby się. 
że taka procedura pow inna zapewnić dobrą 
spraw ność całego system u. Jest jednak  
inaczej.

Można przypuszczać, że wszystkie k arty  
docierają z wydziałów do kadr. „C zarna 
dziura” musi w ięc znajdow ać się na d ro­
dze między tym  ostatnim  a rachubą. P ra ­
cownicy obu kom órek tw ierdzią, że w ypeł­
n ia ją  sw oje obowiązki należycie, obarcza­
jąc odpowiedzialnością drugą stronę. T rud ­
no stwierdzić, jak  je st napraw dę. Jeszcze 
do niedaw na tłum aczono się ciągłym i zm ia­
nam i personalnym i, jak ie  w ystępow ały w 
obu działach, ale od kilku miesięcy nie ma

już tego typu kłopotów. Załoga ustab ili20' 
w ała się i n ie m ożna powoływać się na t0' 
że poprzednicy źle w yw iązywali się 3 
swoich obowiązków.

W kilku przypadkach m ożna mówić 0 
p rzetrzym yw aniu dokum entów  i opóźni0' 
niach z tym związanych. Z reguły ka2*' 
pracownik, k tó ry  zgłosi reklam ację, JeS 
załatw iany i przy następnej w ypłacie wy­
rów nuje się różnice w .jego poborach. ^.,e 
wszyscy jednak  zgłaszają tak ie sytuacją 
Jeżeli w grę w chodzi tylko k ilka dni. na)' 
częściej m achają ręką. W yjaśniane są ■*?' 
dnak n iem al w szystkie tygodniowe i dW2' 
sze pobyty na urlopach. Jednak  nie o to 
zasadzie chodzi, ale o uspraw nien ie p*’2®' 
pływu inform acji.

Do pełnej kom puteryzacji zakładu je^J 
cze daleko. D latego nadal m iędzy biura*11, 
będą w ędrow ały teczki z dokumenta#*1. 
Trzeba chyba pomyśleć nad prostym  i sku­
tecznym sposobem załatw iania sprawy- 
wielkości jej niech św iadczy liczba P*’3’ 
cewników, którzy każdego m iesiąca zg*3' 
szają reklam ację i u staw ia ją  się w spfc' 
jalnych kolejkach, aby odebrać należn 
pieniądze.

Wiadomo, że ostatnie m iesiące są szc2e' 
golnie uciążliw e dla naliczających wy*}3.' 
grodzenie. Częste zm iany ich w ysokośc*' 
konieczność doliczania najróżniejszych, do­
datków  i przeszeregowań m ącą normal** 1' 
tryb  pracy. Czy jednak  wszystko możn3 
tym tłum aczyć? Od w szystkich wymagań3 
jest sum ienna praca i w yw iązyw anie s i ? '  
obowiązków. Dlatego konieczne w ydaje s1 
ustalenie form y przekazyw ania dokurne*1' 
tów pom iędzy kom órkam i w  taki spos00' 
aby nie tracili na tym  inni. Może wspób1® 
spotkania zainteresow anych stron i wy.i.a' 
śnienie kłopotów, z jakim i się borykaj3’ 
coś w te.j m aterii zmieni. Czas już ca*3 
spraw ę załatwić. Nie w ydaje się howie*1*’ 
abv czekanie na w prow adzenie kom pute' 
rów było jedynym  lekarstw em , tym  ba*' 
dziej, że do obsługi tvch urządzeń koni0' 
czne będą fachowe siły. Ich przygotoW3' 
nie może trochę potrw ać. (m*5'



Wypłacono in^eksacię
ca październik

iWraz z poboram i za listopad w ypłacono 
kacownikom indeksację. Zgodnie z obo­
wiązującymi przepisam i podstaw ą do jej 
"fcczenia sta ły  się podstaw owe pobory 
utrudnionych oraz w szystkie dodatki do 
Mac. Chodzi tu m iędzy innym i o kw otę 
Podwyżki w  wysokości 84 tys. zł, k tó rą  
"trzymują zatrudnien i od sie rpn ia br„ do­
datek osłonowy w wysokości 39 200 zł itd.

1 iW grupie tej nie znalazły się natom iast 
15t>fny doliczane procentowo, bądź wyndka- 
P^ce z najniższego w ynagrodzenia w gospo­
darce państw ow ej. N ie uwzględniono więc 
Premii i podobnych świadczeń. W stosun­

ku do tak  obliczonej podstaw y indeksacja 
I'wyniosła 43,8%. Najczęściej były to kwoty 
°d 70 tys. zł wzwyż.

Na tym  jednak  nie koniec. Poniew aż roz­
porządzenie o naliczaniu  indeksacji mówi 
w yraźnie, że kw oty te w chodzą do podsta­
w y w ynagrodzenia, w zrosną także przysłu­
gujące pracow nikom  prem ie. Ich w yrów ­
nanie m iało nastąpić w pierw szej połowie 
grudnia. W tym  kw arta le  indeksację n a li­
cza się każdego miesiąca. Tak więc kwoty, 
o jak ie zindeksow ano październikow e po­
bory, będą stanow iły  podstaw ę naliczania 
w  następnym  m iesiącu.

Nie w iadom o jeszcze, jak i przelicznik zo­
stan ie  zastosowany, gdyż zależy to  od w zro­
stu  cen m iędzy kolejnym i m iesiącam i. Zgo­
dnie z tak im  ustaleniem , co m iesiąc będą 
rosły zarobki pracow ników . Oczywiście, o 
ile pójdą do góry także ceny, a tym  daleko 
jeszcze do stabilności. (mis)

Disco w  Klutiie Technika
Była to chyba pierwsza tego typu impreza, jaką zorganizowano w Klubie Techni- 

ka i Racjonalizatora. Ogólnopolskiego Turnieju Tańca Disco nic finansowała żadna 
* działających w przedsiębiorstwie organizacji ani też fabryka. Organizowała go, 
“Prócz KTiR, Jaworska Szkoła Tańca ,,JAST”. Trzeba dodać, żc obie placówki nic 
dysponowały środkami finansowymi na ten cel. Mimo to turniej odbył się, a uzyska­
ne ze sprzedaży biletów pieniądze wystarczyły na pokrycie wszystkich wydatków. 
Pozostała nawet niewielka nadwyżka — 13 tys. zł.

O rganizowany po raz pierw szy w Jaw o- 
*źe tu rn ie j zgrom adził n a  sta rc ie  około 150 
Uczestników z w ielu  polskich klubów  ta ­
mecznych. N ajlepsze reprezen tacje w ystaw i- 

gospodarze, k luby stołeczne o raz W ro- 
ctaw, Bydgoszcz i Je len ia  Góra. Zaw odni- 

s ta rtow ali w  sześciu różnych grupach, 
"odział ich zależny był przede w szystkim  

w ieku startu jących , ale także od rod za- 
to upraw ianego tańca. W iększość prezento­
wała p o p isy . solowe, a  w  dwóch n a js ta r-  
%’ch kategoriach w ystąpiły  także pary.

Choć taniec disco to  dom ena m łodszej 
i ĉ ęści społeczeństwa, na szczelnie w ypeł­
nionej sa li n ie  brakow ało  osób w  pow aż­
niejszym wieku. F rekw encja dopisała, choć 
Cer>a b iletu  wynosiła 2 tys. zł. Zm agania 
na parkiecie trw ały  ponad 4 godz. i do- 
■tarczyły oglądającym  dużo satysfakcji. 
Największymi oklaskam i nagrodzono n a j­
młodszych i najstarszych uczestników  im- 
JFezy. Pierwszych za wdzięk i odw agę po­
kazania się publicznie, drugich za um ie- 
iętności i talent.
. W szystkie tańce oceniało pięcioosobowe 
tory pod przew odnictw em  BOGUSŁAWY 
SZCZEPANIK-ZASADY. W jego skład 
weszli także E lżbieta K am ińska z Jeleniej 
ijór-y, Ryszard i G rażyna Nowogórecy z 
Warszawy oraz M aria Szym ańska z W ro­
cławia. Wszyscy od la t działa ją w ruchu 
nrtecznym.
. W pierw szej grupie zawodników, okrę­
ż n e j  jako  kategoria tańca solowego disco 
dzieci, sta rtow ali najm łodsi zawodnicy w 
"’ieku do 11 lat. T rium fow ała w  niej M ał- 
k* * 0l'zata M atusiak z W arszawy, w yprzedza­
n y  JOANNĘ W ALASZEK z J a  w ora i 
Magdalenę C harczuk ze stołecznego klubu.
I kategorii m łodzików (12—17 lat) n a j-  
^Pszą okazała się Joanna Segeniuk, k tó ra  
wyprzedziła D orotę Paluchow ską — obie

z W arszawy. Na trzecim  m iejscu uplaso­
w ała  się  rep rezen tan tka Jaw ora  M AŁGO­
RZATA GUOZALSKA.

Dwie osta tn ie  kategorie w iekow e — ju ­
niorzy i seniorzy sta rtow ali w  połączonej 
grupie. W tańcach solowych zwyciężył 
W ojciech W itkow ski z Bydgoszczy, w y­
przedzając rep rezen tan tk i Jaw o ra  IRM I­
NĘ RYNDZIEWiICZ i EDYTĘ GAWROŃ­
SKĄ. Także połączone grupy p ar juniorów
i seniorów  przyniosły sukces tancerzom  ja ­
w orskim . P ierw sze m iejsce zajęli: ROBERT 
KUCZWARA i EDYTA GAWROŃSKA, ko­
le jne P io tr  M akowiecki i Edyta W ojszew- 
ska z W arszawy, a trzecie również para  z 
Jaw ora  SŁAW OM IR JANUS i IRMINA 
RYNDZIĘWICZ.

Ja k  widać, prym  na parkiecie w iedli 
tancerze z W arszaw y i Jaw ora. Wszyscy, 
k tórzy  stanęli na podium, o trzym ali u fu n ­
dow ane przez organizatorów  nagrody rze­
czowe. Po zakończeniu zawodów w klubie 
odbył się „D isco-dancing”, którego uczest­
nicy mogli podziwiać um iejętności n a j­
lepszych tancerek  i tancerzy. Jak  zapow ia­
dają  organizatorzy, tu rn ie j ten m a w ejść 
do stałego program u im prez w  mieście.

Od kilku la t jaw orscy działacze k u ltu ry  
p referu ją  taniec, a le  jakby  brakow ało  im 
konsekw encji. Jeszcze n iedaw no był to t a ­
niec tow arzyski, potem sięgnięto do rock 
and roiła, a ostatn io  do ry tm ów  disco. Czv 
ta  różnorodność nie osłabi zainteresow ania 
wśród m ieszkańców ? Nie każdy bowiem  
będzie chciał p rzestaw iać się z tańca tow a­
rzyskiego na dyskotekow y. Być może są 
to przedwczesne niepokoje, a le  może w a r­
to stw orzyć wspólny, silny ośrodek tanecz­
ny i rozw ijać go w ściśle określonym  k ie ­
runku. Nie w ydaje się bowiem , aby m iasto 
dysponowało m ożliwościam i rozw ijan ia tak  
różnych grup. M. SZCZYPIORSKI
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Rozdrabniacz wzbudzi! 
Zainteresowanie w Austrii

Jak już inform owaliśm y, k ilka m iesięcy 
,6rnu kierow nictw o zakładu podjęło decy- 
•!*? o w ysłaniu na zagraniczne targ i roz- 
rąbniacza H - l l l / 3 .  P odjęto  w  ten sposób 
róbę w ejścia z m aszynam i rolniczym i na 
Wnęk zachodni. W ym iernych korzyści jesz- 

,2e nie sposób przewidzieć, a le  po zakoń- 
k finiu ekspozycji targow ej pojaw iły  się już 

^raźniejsze perspektyw y.
•Ponieważ ZKiMR po raz pierw szy w zięły 
uział w  w iedeńskich targach  rolniczych, 

m ożna było oczekiwać natychm iasto­
w o  podpisania umów. Zresztą kon trak ty  
Jkd low e zała tw iane są najczęściej w  cią- 
C. kilku miesięcy. Spełniły się jednak  wcze- 
d ^ isze  przew idyw ania. Rozdrabniacz 
^Wrócił uw agę tak  zachodnich handlow - 

jak  i rolników. Porów nanie z m aszy­
n k i  tego typu w ykonyw anym i na zacho- 
u',G w ypadło pom yślnie dla produkcji Za­
jd ó w  Kuzienniczych. Poza tym  urządze- 
J e spełn ia jeden z najw ażniejszych w y­
lęgów tam tejszego rynku — jest p roste  

Obsłudze.
.Jeszcze w  czasie targów  przedstaw iciele 
kjdadu podjęli rozm owy z kilkom a ta m ­
t y m i  handlow cam i. Na ich podstaw ie 
, °zna sądzić, że eksport m aszyn rolniczych 
W  bardzo praw dopodobny. Rzecz jasna. 
S|lG nastąpi od razu. Zanim  podpisane zo- 
k h ą  konkretne porozum ienia, trzeba przy- 
utować rynek, zapew nić obsługę serw iso- 
3  >_— co najw ażniejsze — uzgodnić w a- 
(Jkbi sprzedaży. P ierw sze kroki w e w szy- 
% h  tych dziedzinach już poczyniono.

SI 1otychczas w  zakładowych prospektach 
Jńviano zdecydow anie na odkuw ki. D late- 
5 trudno  było odnaleźć w  nich inform ację 

Daszynach rolniczych. Już  te raz  przygo-

tow ano skrom ną, bo zaledwie dw ustronni- 
cową reklam ów kę, k tó ra  tym  razem  doty­
czy w łaśn ie m aszyn. To dopiero pierw szy 
krok. Myśli się jednak  o pełniejszej p re ­
zentacji w yrobów  ZKiMR na rynkach za­
chodnich.

Spraw dza się także możliwości przy­
szłych kontrahentów . Na nich również 
spadłby  ciężar zorganizow ania punktów  
serw isow ych, zajm ujących się obsługą pol­
skich maszyn. Jak  widać, spraw - do za ła t­
w ien ia jest jeszcze sporo. Trzy z p rzedsta­
wionych dotychczas propozycji są  p iln ie  
rozpatryw ane. W ydaje się. że najkorzyst­
niejsza zostanie w ybrana jeszcze w  tym  
roku, a w szystkie form alności załatw ione 
zostaną w  pierw szych tygodniach przy­
szłego.

Jednocześnie dyrekcja zakładu zapew nia 
w szystkich krajow ych odbiorców, że nie 
zabraknie dla nich wyrobów. Potrzeby 
krajow ych rolników  będą s ta ły  na p ierw ­
szym m iejscu, a ty lko nadw yżki zostaną 
sk ierow ane na eksport. Trzeba również 
w ziąć pod uwagę, że pierw sze dostaw y b ę­
dą raczej skrom ne. Mimo to  podjęty trud  
pow inien przynieść w ym ierne dewizowe 
efekty.

N ajdłużej negocjow aną obecnie spraw ą 
je s t cena wyrobów. Obie strony  chcą zy­
skać jak  najw ięcej, stąd  kłopoty w  dojściu 
do zadow alającego rozw iązania. Ta tru d ­

ność pow inna być jednak  pokonana. Zresztą 
m yśli się już o kolejnych rynkach zbytu. 
P raw dopodobnie za kilka m iesięcy jaw o r­
skie m aszyny pow ędrują do innych państw  
zachodnich, aby wzbogacić ekspozycję tam ­
tejszych targów . (mis)

w  obiektywie

Przy maszynie
Fot. J. Stelczyk

nasze sygnały
w o t  w  o k reś lo n e j  w e r s j i  je s t  dłuższy niż rok .  
Ju ż  po k i lk u  m ies iąc ach  p o ja w ia ją  się n a jc z ę ­
śc ie j  an ek sy ,  a po  k i lk u  n a s tę p n y c h  r e g u la m in  
je s t  już  zupe łn ie  n ie a d e k w a tn y  do s y tu a c j i  w  
zak ładzie .

Co jak iś  czas m a m y  do czyn ien ia  z ak c ja m i  
w e r y f ik a c y jn y m i  w  s fe rze  p rzep isów  r e g u lu j ą ­
c y c h  życie  w e w n ą trz z a k ła d o w e .  Z m ie n ia n e  są w  
ca łośc i  bądź  ty lk o  w  części . Z czymś j e d n a k  
p o d o b n y m  d o  tego, co dzie je  się obecnie  w  te j  
dziedzinie , n ie  sp o tk a łe m  się w  ZKiMR w cze­
śn ie j .  W e ry f ik a c j i  p o d d a w a n e  są dosłownie 
w szys tk ie  r e g u la m in y  i i n s t ru k c je ,  o b o w iązu ją ­
ce  od czasu  p o w s ta n ia  ZKiMR, a w ięc  od po­
łowy la t  s ie dem dz ies ią tych .  Z a jm u je  się ty m ,

Zakładowe regulaminy
. J A K  SIĘGAM  P A M IĘC IĄ  r e g u la m in y ,  zwłasz­

cza d o tyczące  k w es t i i  p łacow ych ,  zawsze  w z b u ­
dzały  w ś ró d  załogi  m n ó s tw o  k o n t r o w e r s j i  i e m o ­
cji . Z aw sze  z n a jd o w a ła  się b o w iem  g ru p a  p r a ­
co w n ik ó w  m n ie j  lu b  b a rd z ie j  n ie zad o w o lo n y ch  
z p r z y ję ty c h  ro zw iązań .  D opók i  n ie  o d g ry w a ła  
ona w iększe j  ro l i  w  z a k ła d o w e j  h ie ra rc h i i ,  
w szys tko  j a k o ś  toczy ło  się do  p rzodu .  G orzej ,  
gdy  zag rożony  zosta ł  in te r e s  zak ła d o w y c h  el it .  
P o jęc ia  tego n ie  n a le ż y  u to żsam ia ć  li ty lk o  z 
k a d r ą  k ie ro w n iczą  fa b ry k i .  M ożna n a w e t  s tw ie r ­
dzić, że pod  w zg lęd em  p ła c o w y m  przes ta ła  ona 
już  n a leżeć  do czołówki.  Za el i tę  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  s k ło n n y  je s te m  u z n a w a ć  racze j  ty c h  w ie ­
cznie n ie zad o w o lo n y ch  i n ied o cen io n y ch ,  u w a ­
ż a jący c h  się za w a ż n ie js z y c h  od w s zy s tk ich  po ­
zos ta łych ,  k tó r y c h  r e g u la m in y  — p r z y n a jm n ie j  
ich zd an iem  — w y ra ź n ie  d y s k ry m in u ją .

E li ty  toczą w ięc  c iąg ły  spó r  o to , k to  jes t  
n a jw a ż n ie j s z y  w  zakładzie ,  b o  od teg o  zależy  
ich m ie jsce  n a  o k reś lo n y m  szczeblu  h ie r a rc h ic z ­
n e j  d r a b in y ,  a w  k o n s e k w e n c j i  w y sokość  g r a ­
ty f ik a c j i .  R z ad k o  u d a je  się o s ią g n ąć  p o ro z u m ie ­
n ie  n a  d łużej  niż  k i lk a  m ies ięcy .  N iew ie le  jes t  
b o w iem  w  zak ład z ie  r eg u lam in ó w ,  k tó r y c h  ży-

w z o re m  l a t  u b ieg łych ,  spe c ja ln ie  pow ołana  k o ­
m is ja .  W je j  sk ładzie  znaleź l i  się ludzie  r e ­
p r e z e n tu j ą c y  in te re sy  załogi i przedsięb iors tw a , 
a w ięc  cz łonkow ie  k ie ro w n ic tw a ,  sa m orządu  
załogi i zw iązków  zaw odow ych .

M ogłoby  się w y d a w a ć ,  że t a k i  sk ła d  kom isj i  
g w a r a n tu je ,  iż s p r a w y  reg u lam in o w e  zos taną  
w reszc ie  u p o r z ą d k o w a n e  n a  d łużej  i to  w  sp o ­
sób s a ty s f a k c jo n u ją c y  zd ecydow aną  w iększość 
załogi. Myślę, że jes t  to  z łudzenie  i n ie  na leży  
zb y tn io  za rażać  n im  ludzi. Rozbieżności  i n te r e ­
sów  g ru p  i ś rodow isk ,  k tó ry c h  są r e p re z e n ta n ­
tam i pozos taną  p rzecież nad a l .  To w łaśn ie  n a  
f o ru m  te j  k om isj i  m ogą u jaw n ić  się one  ze 
szczególną m ocą .  K ońcow e r e z u l ta ty  je j  p r a c y  
m u sz ą  być  w ięc  w y n ik ie m  jak iegoś  k o m p r o m i ­
su. U s tę p s tw a  s i lnych  na  rzecz s łabszych  są k o ­
n ieczne ,  ale czy rea lne?  Mój sc ep tycyzm  w y n i ­
k a  po  p ro s tu  s tąd ,  że n ie  b a rd z o  w ie r z ę  w  
t rw a ło ść  ta k ic h  k o m p ro m is o w y ch  ro zw iązań .

M. LEN K IEW IC Z

Przegląd Fabryczny % $



sport

Nareszcie poza strefa spadkowa

przedostaw ali się z nią w okolice 
bram ki II. KASPRZAKA. Sprzy­
m ierzeńcem  gości był dość silny 
w iatr. Mimo wszystko w łaśnie 
jaw orzanie, a nie p iłkarze z O- 
zimka. byli bliżsi objęcia prow a­
dzenia. N ajpierw  dobrej sytuacji 
nie w ykorzystał R. Szeliga, a k il­
ka m inut później K. Ziemba po­
śliznął się tuż przed oddaniem  
strza łu  i b ram karz gości nie m iał 
kłopotów z jego obroną.

Po zm ianie stron  boiska obraz 
gry zm ienił się d iam etraln ie . J a ­
w orzanie przystąpili do generalne­

gości. Dosłownie parę m inut póź­
niej przed ogrom ną szansą pod­
wyższenia w yniku i zdobycia 
prem ii w postaci dodatkowego 
punktu stanął K. Ziemba. B ram ­
karz M ałejpanw i sfaulow ał w po­
lu karnym  G. Norsesowicza i sę­
dzia zarządził rzut karny. N ieste­
ty, piłka po jego strzale, ku roz­
paczy kibiców, o centym etry m i­
nęła słupek. Pozostało więc 2:0 
i dw a punkty  zam iast trzech. 
Wcześniej piłkę w bram ce um ie­
ścił jeszcze G. Sybilski, ale zda­
niem sędziego liniowego opuściła

W OSTATNIEJ jesiennej kolej­
ce p iłkarze K uźni zm ierzyli się 
n a  w łasnym  boisku z jedną ze 
słabszych drużyn grupy — M ałą- 
panw ią Ozimek. Mecz zakończył 
się zwycięstwem  jaw orzan 2:0, a 
gole strze lili: K. ZIEMBA z rzutu 
wolnego w 48 m inucie i R. SZE­
LIGA w 72 minufcie.

Spotkanie rozgrywano w praw ie 
zimowej scenerii. W prawdzie nie 
,było śniegu, ale mocno zmrożone 
boisko pow ażnie u trudniało  za­
w odnikom  obu drużyn poruszanie 
się po nim. Nieco lepiej daw ali 
sobie radę z trudną naw ierzchnią 
goście. Biegali znacznie spraw niej, 
lepiej panow ali nad p iłką i ła tw iej

go ataku na bram kę M ałejpanw i. 
Na efekty nie trzeba było długo 
czekać. Zaledwie po 3 m inutach 
gry K uźnia objęła prow adzenie 
dzięki bardzo efektow nej bram ce 
K. Ziemby. F ata ln ie  zachowali się 
zawodnicy gości ustaw ieni w „m u­
rze”, u ła tw iając  zadanie jaw or­

skiem u pomocnikowi. Objęcie p ro­
w adzenia w yraźnie uskrzydliło ja ­
worzan. Zepchnęli do głębokiej 
defensywy przeciw nika, którem u 
ty lko sporadycznie udaw ało  się 
przekraczać środkow ą linię boiska. 
T eraz w ia tr w yraźnie pomagał 
drużynie Kuźni. P rzew aga uw ień­
czona została golem R. Szeligi, 
k tóry w ykorzystał błąd bram karza

ona boisko przed dośrodkowaniem  
G. Norsesowicza.

Zwycięstwo nad rywalem , także 
zagrożonym spadkiem  z ITI ligi, 
w yraźnie popraw iło sy tuację Kuź­
ni w tabeli. A w ansow ała ona na 
18 m iejsce i po. raz pierw szy od 
IV kolejki (13 sierpnia) opuściła 
strefę  czterech drużyn spadających 
do niższej klasy. Nie oznacza ' to 
jednak  odsunięcia zagrożenia de­
gradacją, ale z całą pewnością 
popraw iło hum ory wielu kibicom 
w Jaw orze. Szanse na pozostanie 
w  (liii lidze na pewno w zrosły o 
kilka procent. Ostateczne decyzje 
zapadną jednak  w połowie przy­
szłego roku. Zimą czeka więc 
p iłkarzy  ciężka praca. (m)

Piłkarstwo młodzieżowe 
zagrożone

Dzisiaj już  w iadom o,  że d o k o n u ją c e  
się w  k r a j u  p rzeobrażen ia  nie  p rz e j ­
dą, j a k  to  m ia ło  m ie jsce  na  początku  
la t  80., obok  spor tu .  Nie m a  więc ża ­
d n y c h  szans na  to. że w szy s tk o  w  
po lsk im  sporc ie  pozos tan ie  po s t a r e ­
m u .  Bo n ib y  dlaczego m ia łb y  on s ta ­
now ić  swois tą  e n k la w ę  s ta re g o  po ­
r z ą d k u  w życiu społecznym . Z m ian y  
są w ięc  kon ieczne .  Nie sposób je d n a k  
ju ż  t e r a z  p rzew idzieć  ich sk u tków . 
Można co n a jw y ż e j  dom yślać  się ich 
k i e r u n k u  i p o te n c ja ln y c h  zagrożeń.

W y n ik a ją  one  p rzede  w szy s tk im  z 
b ra k u ,  j a k  do tychczas ,  k la ro w n e j  k o n ­
cepcji  r e fo rm o w a n ia  po lskiego sp o r ­
tu . D y s k u s ja  n a  te n  t e m a t  wciąż 
z n a jd u je  s ię  jeszcze w  p o w i ja k a c h .  
Nie b a rd z o  w iad o m o ,  na  ja k ic h  zasa ­
d a c h  oprze  on  sw o ją  działalność.  
M ożna się do m y ślać  ty lko  tyle, że nie 
m o g ą  to  by ć  zasady  do tychczas  obo­
w iązu jące .  Nie w iad o m o  też. czy b u ­
d o w an ie  now ego  p o rząd k u  w sporc ie  
m a  o d b y w ać  się n a  g ru zach  s ta rego ,  
czy  m a  to  być  racze j  s topn iow a e w o ­
lucja .

N a jp o w aż n ie js zy m  zag rożen iem  są 
j e d n a k  em ocje  tow arzyszące  d o k o n u ­
ją c y m  się zm ian o m  w  gospodarce .  
P ro c es  je j  u ry n k o w ie n ia  łączy  się z 
o k reś lo n y m i  t r u d n o śc ia m i  w  p rzed ­
s ięb io rs tw ach ,  w  znaczne j  m ierze  f i­
n a n s u ją c y c h  spor t .  Te z kolei n a j ­

m ocn ie j  u d e rz a ją  w podstaw y egzy­
s te nc j i  załóg i t r u d n o  się dziwić, że 
coraz  częściej o g ran icza ją  one  sw oją  
pom oc k lubom  sp o r to w y m , bądź  ca ł ­
kow icie  z n ie j  r e zy g n u ją .

W połowie p aźdz ie rn ika  Z a rzą d  O- 
k ręgow ego  Zw iązku  P i łk i  N ożnej  w 
L egn icy  w ys tosow ał  apel  m .in . do s a ­
m o rząd ó w  p racow niczych ,  d y r e k c j i  i 
o rg an izac j i  zw iązkow ych  zak ładów  
p ra c y  o u d z ie lan ie  dalszej pom ocy  
f in an so w e j  k lubom  sp o r to w y m , p ro ­
w adzącym  sekcje  piłki nożnej .  A u to ­
rzy  apelu  szczególną t ro sk ę  w y k azu ją  
o s tw o rzen ie  j a k  na j lep szy ch  w a r u n ­
ków' t r e n in g u  n a jm ło d sz y m  p i łk a ­
rzom. W ynika  ona  po p rostu  z obaW;, 
zresz tą  ja k  n a jb a rd z ie j  u za s a d n io ­
nych.  że t ru d n o śc i  f in an so w e  klubów7 
ud e rzą  p rzede  w szys tk im  w  dopie ro  
zaczyna jących  p i łka rską  ka r ie rę ,  a 
więc w  t r a m p k a rz y  i jun io ró w .  To 
w łaśn ie  na  n ich  oszczędzać będą sze­
fowie k lubów , bo ła tw ie j  je s t  z rezy ­
gno w ać  z p ro w ad zen ia  k i lk u  g ru p  
m łodzieżowych, zwolnić  in s t ru k to ró w ,  
niż w ycofać  z ro zg ry w e k  d ru ż y n ę  s e ­
n io rów . n aw e t  jeżeli  w y s tę p u je  ona 
w pod rzęd n e j  lidze czy klasie .

N iebezp ieczeństw o  tak ie  wisi także  
n a d  na jm łodszym i  p i łka rzam i  w  woj. 
legn ick im . B ra k  p ien iędzy  w w y n ik u  
odw ró cen ia  się p racow niczych  załóg 
od k lu b ó w  s p o r to w y c h  z całą  p ew n o ­

ścią d oprow adz i  do u p a d k u  te j  d y ­
scyp l iny .  W g ru z a c h  legnie przez Jata 
w y p ra c o w y w a n y  m odel szko len ia  m ło ­
dzieży. k tó r y  szczególnie w  o s ta tn ich  
la tach  zaowocował znaczącym i w y n ik a ­
m i leg n ick ich  p i łkarzy  na a re n ie  k r a ­
jow ej .  Ś w iadczą  o tym  chociażby  r e ­
z u l ta ty  r e p re z e n ta c j i  w o jew ó d z tw a  w 
ub ieg ło rocznych  ro z g ry w k a c h  o p u ­
c h a r  W. K u c h a ra  (II m ie jsce)  o raz  te ­
goroczne j  XVI O gólnopolskie j  S p a r t a ­
kiadzie  Młodzieży (I miejsce).  M odelu 
tego nie  da się u t r z y m a ć  w p rz y p a d ­
ku zn ikn ięc ia  z p i łk a r sk ie j  m ap y  
w o je w ó d z tw a  w ie lu  m a ły ch  k lu b ó w  
w n iew ie lk ich  m iejscow ośc iach ,  czy 
nawre t  ty lko  d ru ż y n  m łodz ieżow ych  i 
oparc ia  szko len ia  na  k i lk u  m ocn y ch  
k lubach .  T ru d n o śc i  f inansow e d o ty k a ­
ją rów nież  k lu b y  średn ie ,  j a k  c h o ­
c iażby  ja w o r s k ą  K uźn ię  czy  ch o c ia ­
now ską  Stal.  T ru d n o  sobie w y o b r a ­
zić poziom legn ick ie j  piłki no żn e j  za 
k i lk an aśc ie  lat , jeżeli  na  szkolenie  
młodzieży  będą  m og ły  pozwolić  sobie 
ty lk o  tak ie  k luby ,  ja k  Zagłębie  L u ­
bin, Miedź Legnica ,  czy. C h ro b ry  
Głogów.

Apel dzia łaczy  p i łk a r sk ich  w o je ­
w ództw a  legn ick iego  nie jes t  bezp o d ­
s ta w n y .  Czy t rafi  na  p o d a tn y  g run t ,  
zan im  s p ra w y  zw iązane  z k u l t u r ą  f i ­
zyczna i sp o r tem  zos taną  u r e g u lo w a ­
ne przez p a r la m e n t?  W ierzę, że tak ,  
pom im o  w szy s tk ich  t ru d n o śc i  zw iąza­
nych z codz iennym  życiem  ludzi  p r a ­
cy. ‘ M. L EN K IEW IC Z

krzyżówka

POZIOM O: 1) lok a ln a  uroczystość
kośc ie lna ;  4) cu d ak ,  e k s c e n t ry k ;  9) 
w y k o n u je  d o d a tk o w ą  p racę  dla  ł a tw e ­
go z a ro b k u ;  10) b rzy d o ta ;  11) za U ra ­
lem; 13) róża;  14) e lem en t ,  sk ła dn ik ;  
18) zw iązek ,  u n ia ;  19) rodza j  s łodk ie ­
go dese ru ;  21) w ie rzch n ia  pow łoka r a ­
k i e t  kosm icznych ;  22) n ie p o rz ą d e k ;  23) 
siła, moc.

PIO NOW O: 1) nag n io tek ;  2) p łasko ­
w yż;  3) of icer  n a w ig a c y jn y :  5) g w a ł­
to w n y ,  n a g ły  p o ry w ;  6) czynność
p rzed  uży c iem  n ie k tó ry c h  leków ; 7) 
m łoda,  dzika kaczka  nie  u m ie jąca
f ru w a ć ;  8) część tw arzy ;  12) p r z e m y t ­
n ik ;  15) pododdzia ł  w o jsk a ;  16) p a t ro n  
ry ce rzy ;  17) o fe rm a ,  n iezd a ra ;  20)
m a łżonka .

Z.K.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  na-  
deślą  p raw id ło w e  rozw iązan ie  w te r ­
m in ie  10 d n i  od d a ty  u k a z a n ia  się n u ­
m e ru  , ,P F ” , roz losow ane zos taną  n a ­
g ro d y  k s ią żkow e :  powieść W ład y s ła ­
w a  St.  R e y m o n ta  ,.K o m e d ia n tk a ” oraz 
M a rk a  H łasko  ,.P iękni,  dw udz ie s to le t ­
n i ” .

ROZW IĄZANIE z n u m e r u  19 „ P F ” : 
p o z i o m o  — Poznań ,  k la m k a ,  św ia-  
t łow strę t ,  igraszka ,  rydz, w ieko,  k o ­
cię, znos, dziwoląg, dz iew orództw o, 
odcisk,  załoga; p i o n o w o  — pościg, 
zb io rn ikow iec ,  a r ty s tk a ,  list. m arzy -  
ciels two. a r tyzm , k o lka ,  rozw ódka ,  
szydło, czerw , zgroza, kwas.

NAGRODY w ylosow ali :  k s iążkę  P io ­
t ra  H osera  ,,K rz e w y  i d rzew a  ozdob­
n e ” — STA N ISŁA W  DACKO z M-2 
o raz  ks iążkę  w  p rzek ład z ie  A. M a ­
r ianow icza  i A. N ow ick iego  ..Księga
n o n se n su ” ...  A N D R ZEJ STAŃCZAK
z NJ-1.
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pod mkrt&m
K o n ta k to w a n ie  się z zakładowymi biu-
rami. nadal n a p o ty k a  na wiele prze- , 
szkód .  A p a r a ty  albo milczą ,  albo U\' i 
czą z d o w o ln ie  p rzez  siebie  wybra­
n y m  a b o n e n te m , albo ro zm o w a  nt\r  
wa się w  połowic .  M a m y  propozyc j i  
a b y  s k o rz y s ta ć  z d a w n y c h ,  niezawod­
n y c h  ś r o d k ó w  k o m u n ik o w a n ia  sW- j 
T y lk o  k to  po tra f i  obsług iw ać tam-W' 
m y?

W ypożyczalnia

Znikający punkt
W y d a w a ło  się, że  to t r w a ły  e le m e n t  

w y stro ju  za k ła d u ,  ale w s z y s t k o  z m ie ­
niło  się j e d n e j  nocy .  C hodz i  o c z t e ­
r y  p o nad  m e t r o w e j  w y so k o ś c i  l i te ry ,  
sk r ó t  ■ n a z w y  partii , u s ta w io n y  na  
t r a w n ik u  o b o k  hali  k u ź n i .  Zaczęło  
się od ta jem n icz eg o  z n ik n ię c ia  „ z ” . 
U sunię to  je  w r a z  z b e to n o w y m  f u n ­
d a m e n te m .  Po k i l k u  d n iach  z d e m o n ­
tow ano  pozosta łe  t r z y  l i te ry ,  w y c h o ­
dząc w idać  z za łożen ia ,  że i ' tak  na  
n iew ie le  zda się  o d tw a r za n ie  b r a k u ­
jącego ,,z j e d n o c z e n ia ".

C odzienn ie  bardz ie j  lub m n ie j  Uc ' 
nc g r u p y  p r a c o w n ik ó w  przem ierza j  
zak ła d  w  p o s z u k iw a n iu  różnych  biar- ; 
N a jczęśc ie j  cho d z i  o p odp isy  na obie- 
g ó w k a c h ,  ale są i i n n e  pow ody ,  naj­
w ię k s z e  k ło p o ty  d o tyczą  ustalenia 
a k tu a ln e g o  m ie jsca ,  w  k tó r y m  znaj-i 
d u je  się np. w y p o ży c z a ln ia  sprzę1 j 
spor tow ego . N a w e t  d ługo le tn i  praco­
w n ic y  m a ją  z t y m  k łopo ty .  A podps> 
że ma. się w  n ie j  c z y s te  konto, t*.-c | 
ba mieć.

Za karę

T a m -ta m y

Choć zak ład  s ta w ia  od lat na n o w o ­
czesność, o c z y m  m ogą  św ia d c zy ć  za ­
k u p y  bardzo dobrego  sprzę tu ,  k ło p o ­
ty  z t r a d y c y j n y m  t rw a ją  od lat. W ie ­
lo k r o tn ie  j u ż  p r z y p o m in a l i ś m y  o k o ­
n ieczności  zm o d e rn i z o w a n ia  sieci  te ­
le fon ic zne j .

J a k  do tąd ,  nic się n ie  zm ien i ło .

Ś r o d k i  w y c h o w a w c z e  s tosu je  się lU 
t y l k o  w  szko łach ,  ale ta kż e ,  w  Pr~c 
s ię b iors tw ach  p a ń s tw o w y c h .  Tu P° 
gają one  na karach .  Oto przy ty ł  

W je d n e j  z za k ła d o w y c h  sza 7 
p rz ep r o w a d za n o  re m o n t .  Odnoid0̂ 0 
nie t y l k o  j e j  śc iany ,  ale także 
zlenk i .  W y m ie n io n o  m .in .  całą fl,771fl 
turę .  Prace t r w a ły  k i l k a  miesi?0-1
Po oddaniu  j e j  u ż y tk o w n ik o m ,  
nęla j e d n a  bateria . Ł aźn ię  zamkui?

I s łusznie ,  je że l i  k radną ,  niech cza­
dzą  brudni .  W  k o ń c u  obowiązuje 0
p o w iedz ia lność  zb iorowa.

sE B ssm n
ta k  nic  groziły ,  ale u ja w n ia ją c  slC° ^  
poglądy ,  m iało  się z g ło w y  ewentn
n e  aw anse ,  kar ierę .  A że byliśm y  
, . lepicJil e c z e n s tw e m  bez a l t e r n a ty w y , 11'
było  milczeć.  v j

Do czego to doprow adzi ło ,  xCSZ'f'lc, \ 
w id z im y .  Robiło się nie  to, co lia j 
żalo, ale to, czego o c z e k iw a ły  k° J  
te ty .  Zresz tą  np. zebran ia  party? I 
nadal na ogól p r z e b i e g n ą  w  711 j 
cc j  a tm o s fe r ze ,  t y m  ra z em  chyba ( I 
tego, że  ja k i e k o lw ie k  wypowied*  
ta k  n iczego ju ż  n ie  z m ie n ią ■ $

Ale  bo jaźń ,  ja k  s tw ierdziłem ,  
p rzeró żn e  oblicza. T u ż  po w ybada1 .| 
niu  n o w e j  kuźni., podobno  n a j w i ę ^ '  
i n a jn o w o c z e ś n ie js z e j  w  ?wr ^  
zw ierza ł  m i  się j e d e n  z i n ż y nlC  ̂^  
j u ż  zresz tą  n ie  p r a c u ją c y  w  f abKb0A  
D ecy denc i  m og l i  w y b r a ć  w ^ t0Cza olpg>\ 
da j  w łosk ie ,  w  pełn i  zau to m a ty -  J 
nc j e j  w y p o sa że n ie .  W ystarczy  
w ó w cza s  za tr u d n ić  w' n ie j  nxCl 
ppnapi 400 osób, a w ięc  I
m n ie j  l iczną  załogę od 

, m o d e lu  ang ie lsk iego  p r z y  zaPeW A  
niu  t e j  sa m e j  zdo lności  produkcłJ)1 
K o rzyśc i  b y ły  w ię c  e w id e n tn e . 1
a u to m a ty k i  p rzes tra szy l i  się *nZ‘ mĄ 
rowie. G d y  zaczną  naw alać  trd *^,„1 
nc  m ło ty ,  g łó w n e  zadania  u) 11 s 
niu  awarii  sj iadną na  yobotn lkoM > I 
będz ie  s z w a n k o w a ła  aatoTrtfl \r<i J 
,,g łó w k o w a ć '9 będz ie  musia ła  r̂J  
L e p ie j  w ięc  by ło  pozos tać  .p]X\a. i
d z ie j  b e z p ie c zn e j  w e rs j i  w y P ° s 

W m in io n y c h  la tach  
w szy s tk ie g o ,  a w  p i e r w s z y m  r~ ^ c \  
odpow iedz ia lnośc i ,  r y z y k a .  N lC ACf \  
d z iw n eg o ,  że  w s ze lk ą  m y ś l  lec
ną cz y  c h o ć b y  organizatorski ^for
p c h n ę l i ś m y  na  marg ines .  
zrez y g n o w a ć  z w n io s k u  racjo11 . ^ j  
torsk iego ,  jeżel i  jego powodzeń  
było  g w a r a n to w a n e  w  100 'Vr° ce1 ̂ ggO>1 
Zresztą ,  ioprowadzając cos 
należało się d o d a tk o w o  2aapyfl'^p0ti/.l 
brać na siebie  d o d a tk o w e  k 
T y m c z a s e m  ta k  n a w y k l i ś m y  L . iti"j 
c ja l i z m u ” , bo zwaln ia ł  z banU  
te ń s y w n c g o  w y s i ł k u  i odpo w ica \przC'j 
ści, że teraz  tru d n o  będzie  sl(< 
s taw ić  na inne  tory .  „t/; <l|

B o im y  się p r z e r ó ż n y c h  rzĈ (l s'̂ | 
zw łaszcza  o b o w ią z k ó w ,  p rze rtf-^  0'J 
n a w e t  a dm in is trac ja  fabry c*11 jS2fc(pj 
sieclla. Bo sk o ro  zak ładow e  771 J
nia  zo s ta ły b y  sprzedane  ich °  
loka torom ,  to oni  m o g l ib y  Zdc~ ^  
m agać  się w łaśc iwego  s p e łn i an ie ^  ^  
nią o b o w ią z k ó w .  A  te raz  w ła -11 olpoł' 
tak  dobrze .  O b a w ia m  się, zC 
nego  ich t ra k to w a n ia  na x0*~̂  
zresz tą  o d c in k a c h  n ie  uda się 
b l i ż s z y m  czasie u n ik n ą ć .  W y c y. j 
że nadchodz i  o kres  r z e te ln e j  Pr

t f l l
J A N  K O V /* U

Bojaźń
B O J A Ź Ń  m a m y  m o cn o  w e  krw i .  

Zresz tą  bardzo  ró ż n o ro d n e  je j  o d m ia ­
n y .  Można n a w e t  s tw ierdz ić ,  że  m a m y  
ją h is to ryczn ie  u ks z ta ł to w a n ą .  Przez  
ponad  100 lat b a l i śm y  się apara tu  w ła ­
d z y  p ańs tw ,  k tó re  d o k o n a ły  rozbioru  
Polski . Za  n ie p r a w o m y ś ln e  w y p o w i e ­
dzi , a t y m  bardz ie j  c z y n y  m o ż n a  b y ­
ło w y lą d o w a ć  w  ka za m a ta ch ,  na S y ­
berii,  w  w ięz ien iach .  Późn ie j  p r z y ­
szła nic  t y l k o  h i t le ro w sk a  okupac ja .  
Z n ó w  k i e r u n k i  z s y ł k i  b y ły  podobne  — 
lagry  i łagry ,  S y b e r ia  i tp . W te d y  j e ­
d n a k  g o to w i  b y l i ś m y  do z r y w u ,  po ­
d e jm o w a l i ś m y  bo h a terską  w alkę .

T u ż  po w o jn ie ,  oszo łom ien i  p i e r w ­
s z y m  p o w ie w e m  wolności ,  ze rw a l iś m y  
się do i n t e n s y w n e j  pracy ,  nie  oglą­
dając. się n a w e t  na to, k to  i ile n a m  
zapłaci. W ie lu  w sp o m in a  ten  p ion ie r ­
sk i  okres  z  ro zr z e w n ie n ie m .  Nie w ie m ,  
cz y  ten  z r y w  to była  nasza  właściwa  
na tura ,  c z y  też  jakaś  druga., j a k b y  
n a m  obca. W  k a ż d y m  bądź  razie o k a ­
zało się , że  d z ię k i  s y s te m o w i  sp r a w o ­
w a n e j  w  kra ju  w ła d z y  ten  w łaśn ie  e n ­
tu z ja z m  został s z y b k o  i s k u te c zn ie  
s t łu m io n y .  Z aczę ły  się p rześ la d o w a ­
nia, w y ła w ia n ie  w r o g ó w  lu d u . ’ A b y  
być  do n ich  za l ic zo n ym , w y s ta rc zy ło  
nieopa trzn ie  ■ u ja w n ić  sw o je  m yśli .  
Z n ó w  więz ienia ,  a ta k ż e , w  p i e r w ­
sz ych  p o w o je n n y c h  la tach, ,,w y c ie c z ­
k i " na Syb ir .

U jaw n ian ie  w ła sn ych  m yś l i  zostało  
na. dziesięciolecia s k u te c zn ie  u d a r e m ­
nione ,  na w e t  w ów czas ,  g d y  Urząd  
B ezp ieczeńs tw a  utrac ił  j u ż  sw o ją  d o ­
m in u ją c ą  rolę. Prze jęła  ją w  p e w n y m  
sensie  part ia. No, w p r a w d z ie  za c h ę ­
cano do s w o b o d y  w y p o w ie d z i  m.in.  
na zebran iach  p a r ty jn y c h ,  ale w  p r a k ­
ty c e  m o ż n a  było  p ow tarzać  i n n y m i  
s łow am i t y l k o  to, co w c ze ś n ie j  p o w ie ­
dzie li  j e j  p r z y w ó d c y .  N ie c h b y  k toś  
spróbował.  W p ra w d z ie  w ięz ien ia  już
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